


Najnow sze ptaki w ojenne  
„wuja Sam a”. Lotnictwo woj
skowe Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej wzbogaci
ło się świeżo dwoma samolo 
tami bojowemi: bombardują
cym Boening B 9 i pościgo
wym Boening P—26.

Zadaniem wieikiego samo
lotu bombardującego jest wy
puszczenie potężnego ładun
ku bomb na nieprzyjaciela, 
podczas gdy mniejszy i zwin- 
uiejszy samolot pościgowy ma 
na celu odpieranie ataków po
wietrznych wroga.

Podane na zdjęciu samoloty, 
o których wyżej mowa, są o- 
statnim wyrazem techniki w 
dziedzinie zbrojeń powietrz
nych. Szkoda tylko, że agencja 
„Associated Press Photo" nie 
nadesłała nam łącznie z foto- 
grafją ptaków wojennych bliż
szych o nich danych, któremi 
nie omieszkalibyśmy się po
dzielić się z naszymi czytelni
kami.

Polacy są najw iększym i 
pacyfistam i św iata. Sławny 
uczony francuski Henryk de 
Montfort wygłosił odczyt o 
psychologji narodu polskiego 
na ostatniem zebraniu pary 
skiej Akademji Nauk Moral
nych i Politycznych.

Prasa paryska podaje, że 
prelegent miał się wyrazić 
między innemi następująco:

„Psychologja wolnej Polski, 
Polski współczesnej, w znacz
nej części opiera się na jej 
wspaniałych tradycjach histo

rycznych, które datują się nie- 
tylko z lat ostatnich, ale się
gają dziesięciu minionych stu
leci historji europejskiej.

„Odzyskawszy po 123 latach 
niewoli niepodległość dzięki 
zwycięstwu koalicji, oraz włas
nemu wysiłkowi jak najściślej 
zespolonemu z osobą Piłsud
skiego, naród polski umiał w 
ostatnich latach przezwyciężyć 
wszystkie przeszkody, stojące 
na drodze do uzyskania konso
lidacji wewnętrznej. To też o- 
siągnięte dotychczas przez na
ród polski wyniki usprawiedli
wiają najzupełniej wzrost du
my narodowej Polaków, co w 
związku z jak najsłuszniejszem 
przekonaniem o własnej sile 
daje mu prawo być uważanym 
w koncercie mocarstw euro
pejskich, jak równy z równym.

„Niema tu mowy o imperja- 
liźmie. Polacy są największymi 
pacyfistami na świecie. Nie 
pozwolą tylko naruszyć swego 
terytorjum”

Miasto kart. Miasto Alten- 
burg, położone w Turyngji, 
słynie z fabrykacji kart do gry 
w „skata”. Owa fabrykacja jest 
głównym środkiem utrzymania 
mieszkańców tego miasta i jej 
to zawdzięczają, że mimo 
wszechświatowego kryzysu e- 
konomicznego, cieszą się zu
pełnym dobrobytem.

Gra w „skata” jest bardzo 
rozpowszechniona w Niemczech 
i została podobno wynaleziona 
w Altenburgu, z czego jego o- 
bywatele bardzo są dumni.

Trzy czwarte ogólnej ilości 
kart, używanych w Niemczech, 
pochodzi z Altenburga. Stąd 
też rozsyłane są one we wszyst
kie strony świata. Trafiają na 
wet do Chin—kraju opanowa 
nego przez demona gry. Dzien
nie rozsyłanych jest z Alten
burga w świat 15.000 talij 
kart.

4>tysięczna rzesza altenbur- 
czyków, utrzymujących się z fa
brykacji kart, składa się z ro
botników, rzemieślników', ma
larzy, biografów, poetów’. Gdy 
przed niedawnym czasem słyn
ny tamtejszy dekorator Pix 
obchodził pięćdziesięciolecie 
swej pracy zawodow?ej został 
uczczony przez miejscowych o- 
bywateli jakby jaki bohater na
rodowy.

W Altenburgu istnieje też 
specjalny trybunał, który jest 
najw’yższą instancją, rozstrzy
gającą uroczyście w’szelkie spo-" 
ry, wynikłe na tle różnic zdań 
co do gry w „skata”, istnieje 
też pewnego rodzaju giełda, 
gdzie kolekcjonerzy kart sprze
dają lub wymieniają swmje 
zbiory. Na tej giełdzie można 
nabyć bardzo często po w’yso- 
kich cenach karty, pochodzące 
ze w’szystkich krajów’ i ze 
w’szystkich epok. W tamtej- 
szem Muzeum Skata zebrane 
są kolekcje, obrazujące stop
niowy rozwój i technikę kart. 
począw’szy od najstarszych nie

mieckich z XV wieku, aż do 
ostatniej doby. Muzeum to 
odtwarza poniekąd historję 
1 tak jedne karty sławią wal
kę Niemiec o wolność w 1815 
r. przypominają bitw’ę naro
dów’ pod murami Lipska. Spo
tyka się też wizerunki Bismar- 
ka, ostatniej cesarzowej, Na
poleona III, Otto Lilienthala. 
Rok 1932 przysporzył kolekcji 
nową kartę, wydaną z okazji 
Olimpjady.

Obecnie m. Altenburg zwo
łało XIII z rzędu kongres u- 
rzędowy miłośników gry w’

skata, który ściągnął takie 
mnóstw’0 graczy i kolekcjone
rów’, że zabrakło dla nich po
mieszczeń. Rozegrano sporą 
liczbę turniejów, mają się tak
że odbyć zaw’ody o mistrzo- 
stw’o. Nagrody dla zwycięzców’ 
przedstawiają się bardzo oka
zale.

Podobno mieszkańcy tego 
szczęśliwego miasta, nie od
czuwającego skutków kryzysu, 
pozdrawiają się słow’ami „Gut 
Blatt” —t. zn. „dobrej karty!”

Na ilustracji podajemy ma
larza Pix’a, wykończającego na 
karcie jakąś postać własnej 
kompozycji.

Stan kaw alerski — p rze
stępstw em . W niektórych kra
jach, np. W’ południowych In 
djach, zły los prześladuje u- 
partych kawalerów’. Młodzie
niec, który nie zamierza się 
żenić, traktowany tam jest jak 
przestępca.

W południow’ej Afryce Ka- 
frowie pozbawiają zwolenni
ków’ stanu kaw’alerskiego pra
wa głosu W’ radzie w’ioskow’ej.

W Meksyku kawalerom strzy
gą krótko włosy, aby się wy
różniali w .śród ogółu mężczyzn.

Niemiecki sam olot k ołow -  
cow y. W berlińskiej wytwórni 
samolotów „Rohrbach” rozpo
częto budowę samolotu nowe
go typu. Płatowiec ten, zapro
jektowany przez dr. inż. A. 
Rohrbacha, ma spowodować 
przewrót w’ lotnictwie. Ma on 
być poruszany zapomocą skrzy
deł obrotow’ych, poruszających 
się dokoła osi poziomej. Star
towanie zaś i lądowanie bę
dzie się odbywało całkowicie 
pionowo. Pierwsze próby od
będą się podobno już w’ naj

bliższych miesiącach.
Na zdjęciu podajenjy projekt 

pierwszego samolotu kołowco- 
w’ego.
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P O L S K A  NA MO R Z U
Z betonu i ze stali budujemy 

Polskę na morzu. Budujemy ją 
własnemi siłami, z zapałem i u- 
porem pracowników świadomych 
potrzeby i wielkości tworzonego 
dzieła. Ogrom włożonego w nie 
wysiłku napełnia nas dumą a za
chwyt swoich i obcych jest dla 
nas bodźcem do nie osłabiania do
tychczasowego tempa pracy. A tem
po to jest naprawdę imponujące.

Gdy przed 13 laty obejmowali
śmy w posiadanie wybrzeże, pu
ste ono było i bagniste, zrzadka 
tylko upstrzone chatami rybackie- 
mi, a po morzu chybotały się tyl
ko nędzne kutry poławiaczy flą- 
der.

Dziś na tern pustkowiu wznosi 
się cud naszej pracij—(rf/j/ufa. Strze
lają dumnie w niebo potężne wie
życe żelazne dźwigów najnowo
cześniejszego na Bałtyku portu. 
Po osuszonych bagniskach prze
biegają wielotorowe nasypy kole
jowe i asfaltowe szosy, a wzdłuż 
nich wyrosły nagle z pod ziemi 
monumentalne gmachy i wspania
łe wille. Na morzu zaś, na tern 
naszem już na zawsze morzu, bły
szczą kadłuby okrętów własnej na
szej jloli] handlowej i uwijają się 
codziennie dziesiątki obcych stat
ków z różnych stron świata. A 
polska marynarka wojenna czuwa 
pilnie nad bezpieczeństwem tego 
świetnego dorobku, strzegąc nie
tykalności wybrzeża.

Niewielkie jest nasze wybrze
że morskie, ale jakże cenne! Zda
wałoby się, że to przecie tak ma
ło 75 km granicy morskiej (w pro
stej linji) — na 5.000 km naszych 
granic lądowych. Tak jednak nie 
jest. Bo nasze granice lądowe, 
choć lak rozlegle, znacznie mniejszą 
mają dla nas warlo.^ć od morskicli. 
Weźmy pod uwagę, tak ważne dziś

dla każdego państwa względy go
spodarcze: odcinek 3.500 km gra
nicy z Niemcami, Rosją i Litwą, 
przedstawia znikomą wartość prze
wozową ze względu na warunki 
polityczne (wojna celna z Niem
cami, ograniczone stosunki han
dlowe z Rosją, zamknięcie grani
cy litewskiej). Na pozostałych 1.500 
km granicy z Rumunją, Czechosło
wacją i Łotwą, poważną zaporę 
dla przewozu stanowią warunki 
geograficzne lub komunikacyjne.

A jaką wartość, w porównaniu 
z granicami lądowemi, przedsta
wia dla naszej ekspansji gospo
darczej granica morska? Dość po
wiedzieć, że przez porty nasze w 
.Gdyni i w Gdańsku wywieźliśmy 
w roku ubiegłym 30  ̂ wartości i 
60”̂ ogólnej ilości naszego ekspor
tu. Znaczy to, że pod względem 
wartości eksportu 1 km  wybrzeża 
wart jest tyle, co 30 km  granicy lą
dowej, a pod względem ilości eks
portu przekracza wartość AO km su
chej granicy. Zestawienie to jest 
tak przekonywające, że nie trzeba 
go chyba opatrywać dodatkowemi 
komentarzami.

Przez swobodny dostęp do mo
rza na owym małym odcinku 75 
km, zyskujemy na Bałtyku OóOO 
km granicy morskiej z Danją, Szwe
cją, Finlandją, Estonją i Łotwą, 
a 1.500 km z Niemcami, Rosją i 
Litwą.

Szczególnie ważne dla nas jest 
jednak znaczenie morza dla obro
ny państwa. Wojna światowa do
wiodła, że bez zwycięstwa na mo
rzu — niema zwycięstwa na lądzie.

Blokada, przeprowadzona przez 
flotę angielską zmusiła Niemcy 
do kapitulacji, chociaż wówczas 
ani jeden żołnierz wojsk sprzy
mierzonych nie znajdował się na 
ziemi niemieckiej.

Skutki braku dostępu do morza 
i nieposiadanie własnego portu 
odczuliśmy boleśnie na własnej 
skórze podczas wojny z bolszewi
kami, kiedy to pilne transporty 
amunicji z Francji szły drogą 
przez Czechosłowację, gdzie wsku
tek strajku kolejarzy zostały za
trzymane w tym właśnie momen
cie, gdy najwięcej nam były po
trzebne. A transport armji Halle
ra z Francji przez całe Niemcy, 
zamiast najkrótszą drogą morską... 
Te dwa przykłady niedalekiej prze
szłości były naprawdę ponurą wi
zją naszej sytuacji w przyszłości— 
gdybyśmy nie mieli swojej Gdyni.

Zrozumiałe się przeto staje, 
dlaczego wrogowie nasi usiłują 
groźbą, kłamstwem i przekup
stwem zaprzeczyć praw naszych 
do morza, by odepchnąć nas od nie
go, a przez to sparaliżować nasze 
siły gospodarcze i obronne.

W roku 1918 o przyznaniu Pol
sce dostępu do morza przez trak
tat wersalski zadecydowały głów
nie argumenty historyczne i etno
graficzne: posiadanie przez Polskę 
dostępu do morza przed rozbiora
mi i niezaprzeczona polskość więk
szości mieszkańców Pomorza. Dziś, 
po 13 latach niepodległości, które 
tak mocno związały nas z mo
rzem, ogromnej siły nabrały dal
sze argumenty: gospodarcze i o- 
bronne.

Nie przerażają nas niemieckie 
zakusy i plany rewizji naszych 
granic. Mocarstwowa Polska ma 
dość siły, aby powstrzymać zapędy 
zaborców. Morza polskiego nietyl- 
ko nie oddamy—ale nie dopuścimy 
wogóle do żadnych zatargów o nie. 
Takie jest słuszne i nieustępliwe 
stanowisko rządu naszego, oparte 
na zdecydow^anej wmli całego na
rodu.
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N A U K A  D O W O D Z E N I A
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 9  

O m ów ienie i rozw iązan ie.
Pytanie i. W chwili, kiedy 7 

kómpanja przyjmowała szyk lu
źny, brak było jeszcze wyraźnych 
danych co do stanowisk nieprzy
jaciela. Pluton musiał tylko sta
rać się uniknąć dalekich ogni ar- 
tylerji i być gotowym do podję
cia walki w każdym kierunku. 
Prawdopodobnie więc sierżant A. 
nakazał przyjęcie szyku „trójkąt 
wprzód", gdyż szyk ten jest łatwy 
do prowadzenia w tereni e i łatwo 
może być zmieniony na każdy in
ny w dowolnym froncie.

Ponieważ brak jeszcze było 
styczności z nieprzyjacielem, do
wódca plutonu ze swym pocztem 
poprzedzał swój oddział. Ubezpie
czenie stanowili zapewne właśni 
konni zwiadowcy, w terenie po
krytym pluton byłby poprzedzo
ny patrolem pieszym.

Jak wynika z założenia, w chwili 
rozwijania kompanji jej dowódca 
pozostawił plutonom biedki. Za
pewne dlatego, aby niepotrzebnie 
nie noszono zwiększonego wypo
sażenia w amunicję.

Pytanie 2. Kómpanja rozwija się 
bardzo szeroko: zamierza opano
wać dwa przedmioty o wspólnym 
froncie do 1000 m. Jest to uspra
wiedliwione wiadomościami o nie
przyjacielu. Jeżeli buduje on sta
nowiska obronne około 2 km na 
północ od Wysiadłów, to na wy
sokości tej wsi może mieć tylko 
ubezpieczenia („linja czat"), które 
mogą mieć dużo karabinów ma
szynowych, nawet wsparcie arty- 
lerji, ale zwykle będą słabe li
czebnie, płytko ugrupowane i bę
dą się składały z czat, ustawio
nych dość daleko jedna od dru
giej. Takie czaty zachowają się 
biernie, będą zapewne walczyły 
tylko ogniem i prawdopodobnie 
nie przyjmą walki wręcz, będą 
przytem bardzo wrażliwe na o- 
skrzydlenie. Dlatego też kómpanja 
naciera w szyku bardzo luźnym, 
bardzo szerokim frontem, by szyb
ko odkryć słabe miejsca w ugru
powaniu nieprzyjaciela i, prze
dzierając się przez nie, zmusić go 
do ustąpienia.

Z rozkazu dowódcy kompanji 
wynika, że przedewszystkiem dą
ży on do opanowania wsi i obej
ścia lasku. Tam kieruje się głów- 
nemi siłami. II pluton musi nie
przyjaciela w lasku wiązać, by 
pomóc do jego oskrzydlenia.

W tych warunkach trzeba na
cierać frontem bardzo szerokim, 
wprowadzając w grę odrazu wszyst
kie środki ogniowe. Luźny szyk 
pozwoli uniknąć strat od silnego 
ognia nieprzyjaciela, a można so
bie nań pozwolić ze względu na 
przewidywaną bierność wroga.

Jakie wyznaczyć kierunki na
tarcia?

Wprowadzając do pierwszej linji 
odrazu wszystkie trzy drużyny, 
pluton może natrzeć frontem więk
szym niż szerokość lasku, która 
wynosi około 300 m. Część sił

Szlfic do zadania Nr. 10

plutonu będzie więc lasek oskrzy
dlać. Z której strony? Oczywiście 
nie od zachodu, gdzie wydaje się 
mało pożyteczne wciskanie się 
między wieś i lasek i zagęszcza
nie ogólnego szyku kompanji. Po
za tern można przewidywać, że za
grożony od zachodu oskrzydle
niem przez główne siły kompanji, 
nieprzyjaciel z lasku będzie się 
cofał na północny wschód. Tern 
korzystniej będzie, jeśli część sił 
plutonu obejdzie lasek od wscho
du i spróbuje odciąć nieprzyjacie
lowi odwrót.

Wobec tego rozkaz sierżanta'A. 
brzmiałby:

„Natarcie na lasek! Drużyny na 
równej wysokości. 4 drużyna — 
kierunek prawy róg, 5 drużyna— 
lewy róg, 6 drużyna — 100 m na 
prawo od 4-ej. Ja i granatniki 
przy 4 drużynie".

Biedka musi oczywiście pozo
stać w lasku: nie można wypro
wadzać zaprzęgu na teren ostrzeli
wany ogniem piechoty. Natomiast 
obsługi broni zbiorowej (r. k. m. i 
granatniki) mają zbyt mało amu
nicji, by toczyć bój, który prze
ciągnie się może do wieczora. 
Amunicja, którą mają strzelcy 
walczący karabinkiem, powinna 
wystarczyć. Sierżant A. nakaże 
przeto zabranie większej ilości 
amunicji następującym rozkazem: 

„Zostawić po 3 nosicieli z dru
żyn. Amunicyjni granatników — 
podjąć po 10 granatów".

Zastępcy wyda rozkaz zabrania 
nosicieli i obciążenia ich amunicją 
z biedki. Przy ich pomocy będzie 
można zabrać do 700 naboi na 
każdy r. k. m.

Proponowany szyk natarcia mo
że wydać się zbyt zagrożony od 
wschodu. Zależy to oczywiście od 
położenia w tym kierunku. Jeśli
by odgłosy walki wskazywały, że 
najbliższy sąsiedni oddział jest 
opóźniony, sierżant A. nakazałby 
zamiast „drużyny na równej wy
sokości" szyk „schody w prawo".

ZADANIE TAKTYCZNE Nr. lO 
Z ałożenie.

Ćwiczenie to jest dalszym cią
giem ćwiczenia Nr. 9.

Położenie II plutonu o g. 12,30 
przedstawia szkic. Nieprzyjaciel 
nie stawił oporu w lasku i plu
ton opanował go przed chwilą. 
W tym momencie pluton otrzy
mał silny daleki ogień ciężkich 
karabinów maszynowych i przy
warł do ziemi. Dowódca plutonu 
widzi przed wsią Kruków urywki 
zamaskowanych okopów nieprzy
jacielskich, miejscami także odra
towanych, nie może jednak od
kryć, skąd pluton jest ostrzeliwa
ny i nie widzi żadnego ruchu.
1 pluton 7 kompanji jest w tej 
chwili ostrzeliwany przez arty- 
lerję.

Do sierżanta A. przybiega go
niec od dowódcy kompanji z roz
kazem: „Za jakieś 15 min., kiedy 
będą gotowe ciężkie karabiny ma
szynowe, na mój sygnał gwizd
kiem nacierać na lewy róg wsi".

Zastępca sierżanta A. i nosi
ciele amunicji znajdują się za 4 
drużyną. Biedka znajduje się w 
ruchu do zdobytego lasku.

Pytanie. Rozkazy sierżanta A. 
o g. 12,30 i sposób wykonania 
natarcia.
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FLOTA KR Ó L E WS K A
Urodził się królem szwedzkim *). 

Już w pacholęcych latach widział 
bojarów, błagających go o przyję
cie carskiej korony i panowanie 
na Kremlu. Nic mu nie było dziw
ne, a wszystko najzupełniej proste 
i bliskie urzeczywistnienia.

Świat mienił się przecież w ka
lejdoskopie 30-ltttnieJ wojny. Jedna 
Polska, jakby stworzona do cu
downych zwycięstw, gromiła w 
bitwach 10-kroć silniejsze armje.

To też od kolebki towarzyszyła 
temu wybrańcowi losu nadzieja 
dokonania czynów na miarę Gi
ganta. Otaczały go wkoło nazwiska 
ludzi, na których można było śmia
ło budować świat nowy, wywal
czony genjuszem woli i czynu: 
Żółkiewski, Chodkiewicz, Koniec
polski. Sam wychował się na ży
ciorysach Aleksandra Macedoń
skiego i Henryka IV.

Jak rzadko który z królów Pol
ski, władał kilkoma Językami. 
A gdy trzeba było umiał Jednak 
mówić prosto, serdecznie i prze
konywająco do żołnierzy. Na wy
prawie moskiewskiej spowodował 
w ten sposób uciszenie buntu. Ja
ki wynikł w obozie, z powodu nie
płacenia poborów. Pod Chocimem, 
złożony ciężką chorobą, umiał sło
wami przykazać wojsku litewskie
mu, aby po śmierci Chodkiewicza 
słuchało rozkazów Lubomirskiego.

Przepadali za nim żołnierze, 
a Kozacy Konasewicza Sahajdacz- 
nego na pierwsze Jego skiuienie 
ciągnęli za nim ze wszystkich ko
szów Niżu i Zaporoża. Mógł ich 
prowadzić gdzie tylko chciał: na 
Szeina pod Smoleńsk, na sułtana 
Osmana pod Chocim, na Gustawa 
Adolfa...

Zawsze mu przynosili w kołcza
nach zwycięstwo. I na pewno nie 
byłoby rebelji Chmielnickiego i 
TuhaJ-BeJa, gdyby człowiek ten 
nie przeżył podczas polowania 
szalonej Jazdy po wertepach i ma
nowcach w okolicach Mereczu i nie 
zmarł o kilka lat zawcześnie 
w 1648 r.

W młodości odznaczał się tym 
bujnym temperamentem, dla któ
rego wszystko działo się za po
woli. Pomysłowość i ciągła in
wencja inspirowały go do wyko
nania powziętych zamiarów. Na 
razie chciał podpatrzyć stulice o- 
blicze Europy. Wybrał się więc 
w podróż. Zwiedził Nizzę, Wiedeń,

*) Mowa o królu W ładysławie IV 
Wazie 1632—1648 (ur. 1595).

Salzburg, Monachjum, Trevir, Ko- 
lonję, poznał w Beigji Antwerpję 
i Brukselę, we Włoszech Rzym i 
Wenecję.

Był takiej urody, że w Wied
niu na dworze Ferdynanda II 
wszystkie sentymentalne księż
niczki, zakochały się w nim na- 
zabój. Gdy potem miał się żenić 
w Warszawie, cesarz przysłał mu 
do wyboru portrety szesnastu 
arcyksiężniczek, król angielski mi- 
njaturę Elżbiety Palatynówny, u- 
znanej naówczas za europejską 
piękność, a dwór francuski podo
bizny pięciu księżniczek czystej 
krwi.

Nie było w nim nic z ojca, prócz 
nieszczęśliwej krwi Wazów, nad 
którą zaciężyło przekleństwo wy
dziedziczenia i bezskutecznego do
bijania się o tron Szwecji. Gdy 
Zygmunt lubił w wolnych chwi
lach bawić się piłką lub alchemją, 
Władysław chętnie przebywał w 
samotności nad studjami. Lotny 
Jego umysł stale podróżował... 
Aby kiedyś tę podróż wyobraźni 
uprzystępnić,'zajmował się tech
niką. Interesowała go topografja, 
inżynierja. Był matematykiem, cy
frami obliczał zdolności twierdz, 
wytrzymałość mostów i budow
nictwo okrętowe. Znał się świet
nie na artyltrji, zwłaszcza, że ba
listyka przechodziła przez unowo
cześnienia.

Pewnego razu w podróży po Eu
ropie zwiedził obóz pod Bredą, 
najgłośniejszą wówczas twierdzą 
holenderską, obleganą przez Hi
szpanów.

Nic go tak nie zajęło, Jak techni
ka prowadzenia oblężenia. I dziwił 
się ogromnie. Wśród wojska pano
wał wzorowy porządek, cisza, kar
ność. Pracowała tu olbrzymia pie
karnia, w której wypiekano dzien
nie 17.000 bochenków chleba. 0- 
bok osiem browarów produkowało 
piwo dla żołnierzy.

W obozach polskich zwykle pa
noszył się głód i straszna nędza. 
Szlachta nie znała karności. Przy
chodziło często do awantur, bija
tyk i odmawiania wodzom posłu
szeństwa. Nie wy płaca nie żołdu
szło tu w parze z odruchem złotej 
wolności.

Gdy „Lew siwy“. Jak zwano 
Chodkiewicza, zażądał od Jedntgo 
szlachcica, aby wyszedł na wide- 
tę—„Albotim kto? — odpowiedział 
szlachcic — ciura, czy wy włoka? 
Przysięgłem bić się, a więc Jestem 
od pola, a nie od straży“...

Zato kazał Chodkiewicz takiego 
żołnierza przywiązać do armaty i 
wystrzelić.

Nie cierpiał Chodkiewicz sprze
ciwu, a wojsko Jego znów nie zno
siło nakazu, zwłaszcza, że było 
oparte na magnatach i dobrodzie
jach różnych chorągwi.

A Jednak ten sam wódz, sław
ny z dyscypliny, nieraz musiał 
zawierać ze swymi pułkownikami 
konfederację, gdy nie wypłacano 
żołnierzom poborów i wojsko przy
mierało głodem, z winy sejmów.

W tych warunkach podwójną 
było sztuką utrzymać oręż w rę
kach i niem zwyciężać.

Cóż mówić o panowaniu nad 
krajem, gdzie nie obowiązywały 
prawa i gdzie duma pańska krę
powała każdy krok i każdą myśl 
rządzenia niszczyła w zarodku. 
Być królem polskim nie należało 
do rzeczy łatwych i przyjemnych 
z powodu często przeżywanych 
upokorzeń.

Despotyczny umysł Władysława 
skazany był przeto na cierpienie 
w więzach. Jego polot przypomi
nał skrzydła ranione. Jego wyż
szość polegała nieraz na tern, że 
w milczeniu znosił ciosy i ukazy
wał twarz pogodną.

I dlatego nie można się dziwić, 
że tron. Jaki mu Jednomyślnie o- 
fiarowano po ojcu, traktował Jako 
chwilowe miejsce i snuł raczej 
plany objęcia cesarstwa nad Rze
szą Niemiecką, a przedewszystkiem 
powrotu do upragnionej, spokoj
nej, gospodarczej, malutkiej Szwe
cji, która Jednak wtedy trzęsła 
całą północną i środkową Europą.

5*! 5iC
*

Kiedyś w młodości swojej ma
rzył Władysław IV o objęciu na
czelnego dowództwa nad flotą 
hiszpańską Filipa IV. Teraz, gdy 
skończył się rozejm Polski ze 
Szwecją, i wszystko przemawiało 
za wojną, opromieniony sławą zwy
cięstw osobistych nad Moskalami 
i Turkami, całą mocą ducha zwró
cił się ku morzu. Jakby w tym 
żywiole znalazł nareszcie prze
strzeń na miarę sił i wielkich swo
ich wzlotów.

Do dzieła zabrał się od podstaw, 
od piekarni widzianej w Bredzie, 
mogącej wypiec 17 tysięcy chle
bów dla wojska.

Król technik miał godnych sie
bie pomocników w inżynierach 
światowej sławy. Getkauł—zwany 
polskim Archimedesem, choć był 
Niemcem z nad Renu, oddał Pol-
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sce wielkie usługi, jako twórca 
sławnego Kudaku na Ukrainie. 
On to wykonał pierwszy szczegó
łową mapę Pucka i okolicy, i udał 
się następnie w przebraniu do Pi
ławy, zajętej przez Szwedów, gdzie 
z równą drobiazgowością skopjo- 
wał portowe fortyfikacje. Wróciw
szy sporządził nadto plany Tcze
wa, Grudziądza i Gniewu, i pracę 
tę w postaci piętnastu cennych, 
kartonów topograficznych ofiaro
wał królowi.

Jan Pleitner, znakomity archi
tekt, kierownik rohót ziemnych w 
oblężeniu Smoleńska, który poddał 
królowi myśl wybudowania nowe
go portu, miał poruczone zada
nie wykonania projektów obrony 
Pucka.

Arciszewski Eljasz, brat słynnego 
Krzysztofa, zdobywającego właśnie 
Brazylję dla Holendrów, wziął się 
znów do przygotowania obrony 
Wisły i zbudował most na łodziach 
pod Grudziądzem, opatrzony redu
tami. T> mczasem król odbył wieko
pomną naradę z hetmanem Ko
niecpolskim w sprawie wyboru 
miejsca pod budowę portu przy
szłej armady. Ciekawe, że już wte
dy hetman wskazał na Oksywję. 
Co zaś do żeglarzy rozstrzygnął 
kwestję niemniej logicznie i traf
nie, proponując przeniesienie na 
Bałtyk Kozaków zaporoskich, uro
dzonych żeglarzy, skoro na lichych 
swoich czółnach zapędzali się aż 
po Carogród.

Wojna wisiała na włosku. Gu- 
staw-Adolf, który trzymał dotąd— 
jak się sam wyraził—orła polskie
go za skrzydła, zginął nagle w bit
wie pod Liitzen. Należało się śpie
szyć.

Król z planów wybrał projekt 
Jana Pleitnera.

Inżynier ten podzielał zdanie 
Koniecpolskiego. Zatoczka u Gło
wy Oksywskiej przy ujściu rzeczki 
Chylówki, nadawała się dobrze do 
planów. Wybór miejsca wydał mu 
się jednak zbyt śmiały i nieroz
ważny z uwagi na bliskie i nie
bezpieczne sąsiedztwo z Gdańskiem. 
WoJDec tego znów, że Puck miał 
dostęp uzależniony od trudnego 
manewru statków pośród rew i 
ławic, Pleitner uważał, za wska
zane wybudowanie portu w kotle 
półwyspu helskiego, w jednym 
z przesmyków moczarowatych, 
przerzynających mierzeję obok 
wiosek Ceyuowy i Kuzweltu.

Król przyjął wywody Pleitnera.
Z nastaniem wiosny 1635 r. led

wie słońce o fryjorze rozkuło lody 
na zatoce, pusta wydma helska 
napełniła się gwarem. Setki rąk

kopało w piaskach rowy, sypało 
wały i bastjony. Na ich oszkarpo- 
wanie i palisady zwożono drzewo 
z głębi puszczy Darżlubskiej z nad 
Żarnowieckiego jeziora.

Wznosiło się z piasku nowe mia
sto—warownia. Ukazywały się za 
palisadami szczyty domów, śpi- 
chlerzy, wieże strzelnic. Pamiętał 
król o piekarni z owej holender
skiej Bredy, skoro w liście naka
zywał staroście puckiemu:

...„żeby na zbóż rocznych zwie
zienie i składanie, miejsca sposob
ne były upatrzone i naznaczone; 
także, aby piekarze i piwowaro- 
wie pewni byli do tego obróceni, 
którzyby i chleb wedle potrzebyż 
wygotowywali i piwo robili..."

Dwa zbudowane forty otrzyma-

Król Władysław IV

ły nazwę Władysławowo i Kazi- 
mierzowo.

Król przez ten czas przygoto
wywał armadę. Sprawa była nie 
łatwa, sam projekt jej możliwości 
zaistnienia na Wiku, wzbudził w 
senacie gdańskim przerażenie i 
podejrzenia. Nie znalazł tu Wła
dysław pomocy, ale przeciwnie, 
same przeszkody, jakże ważne w 
niedługiej przyszłości.

Nagle zjawił się przed królem 
bogaty, przedsiębiorczy kupiec 
gdański, Jan Hewel, król zwierzył 
mu się z kłopotów, i o dziwo, He
wel przyjął je na siebie. Ofiarował 
mianowicie Władysławowi dwa 
własne okręty, dziesięć innych zaś 
nabył pod swoją firmą.

W ten sposób pozyskał król za
czątek, jakby zarybek przyszłej 
floty. Gakony kupieckie szybko 
przerobiono we Władysławowie 
na wojenne i załogą opatrzono. 
Admirałem mianowany został Ale
ksander Betan, zastępcą jego Klaus

Becker. Opatrzeniem armady zajął 
się komisarz okrętowy Zygmunta 
III, Chrystjan Strobandt, dostar
czeniem dział i amunicji, Wilhelm 
Wolfersein. Równocześnie rozpo
częła swą działalność „Komisja 
Okrętów Królewskich", której prze
wodził Gerard Dónhoff, starosta 
kościerzyński, wierny towarzysz 
wojenny Jana Bąka Lanckoroń- 
skiego.

Wszystko było wygotowane do 
wojny ze Szwecją, gdy Koniec
polski przysłał na Wik obiecanych 
Kozaków, w liczbie 1.500 mołod- 
ców, pod wodzą Konstantego 
Wołka.

Król nie posiadał się z radości.
Aparat był gotowy.
I otóż w takiej chwili wysokie

go napięcia; w chwili jedynej w 
historji, jaka zdarzyła się w Pol
sce, zdając się wróżyć nową erę 
związania nawy państwowej z mo
rzem; gdy wszystka praca i trudy 
niesłychane złożone zostały na 
dzieło tysiąca możliwości; gdy 
skutki mogły być pewne, gdyż 
przyczyny były gruntownie po
myślane — w takiej chwili runął 
grom z jasnego nieba, 
t Układy polsko-szwedzkie w 

Szłumskiej wsi, prowadzone wciąż 
w wyładowywaniu nertvów i prze
rywane nieraz orężnie, niespodzie
wanie skończyły się zawarciem 
pokoju na niekorzystnych warun- 
ka h, z czego jednak cały naród 
polski cieszył się wielce. Równo
cześnie doszła do króla, przeby
wającego właśnie nad morzem, 
wiadomość, że „województwa żad
ną miarą podatków na przyszłą 
ćwierć roku dać nie chcą" — bo 
sobie wojny nie życzą.

Obie te wiadomości powaliły 
króla z nóg.

Ugiął się jak kolumna, podtrzy
mująca dotąd wysoki strop.

— Król omal nie szaleje!—pisał 
w owym czasie Janusz Radziwiłł.

W istocie przywiedziony do roz
paczy Władysław klął głośno, jak 
prostak, głową bił o ścianę i tupał 
nogami. Przeklinał kanclerza, het
mana, dworaków, wyzywał na 
świat, na Polskę, na naród ślepy, 
gnuśny i głupi, i na siebie, że musi 
być posłuszny.
i A nazajutrz twarz musiał ustroić 
w uśmiech, i ukazał ją otoczeniu, 
dostojną w cierpieniu skruchy, 
godną cierniowej korony.

U s*zczytów nie podał królowi 
naród rąk pomocnych, zarzucając 
myśl wkroczenia na drogę, która 
go wiodła do mocarstwowej po-
tęgi-

Januóz St p̂owóki
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POLSKIE TEATR UM LUDOWE
(Z DZIEJÓW SZOPKI STAROPOLSKIEJ)

Pierwszym twórcą żłobka, z bie
giem stuleci przeistoczonego w 
szopkę staropolską, był święty 
Franciszek z Assyżu. On to pierw
szy zbudował i „wystawił" publicz
nie to „dziwowisko". Na prośbę 
świętego Franciszka, papież Ho- 
norjusz, widząc, jak wielki wpływ 
zyskał „żłobek" na masy ludowe 
i ich wyobraźnię—zezwolił na pu
bliczne wystawianie w jasełkach 
aktu Bożego Narodzenia.

Po śmierci swego założyciela 
zakon franciszkanów szybko roz
powszechnił się po wszystkich 
krajach Europy, a do Polski przy
szedł już w połowie XIII stulecia. 
Wraz z zakonem franciszkanów 
dostał się do nas zwyczaj jasełek 
i kantyczek 'okolicznościowych, 
czyli dzisiejszych kolęd. Jak wszę
dzie, tak i u nas nowość ta przy
jęła się odrazu. W miarę, jak ro
sła popularność jasełek—mnożyły 
się osoby na scenie, rodziły się 
coraz nowe piosenki w oryginal
nej gwarze chłopskiej, co w dosko
nały sposób harmonizowało z za
łożeniem i istotą szopki—nadając 
jej właściwy .charakter pastersko— 
chłopski.

Początkowo żłobki te ukazywa
ły się tylko w kościołach. Zwy
czaj ten, jak już wspomnieliśmy, 
w XIII wieku przeniósł się z Włoch 
do wielu krajów Europy, gdzie, 
zwłaszcza we Francji, Hiszpanji, 
Anglji i Niemczech, akurat natra
fił na epokę rozkwitu średnio
wiecznych misterjów ludowych. 
Gdy jednak z nadejściem refor
macji Marcina Lutra (1514) dzia
łacz ten narodowy i społeczno-re- 
ligijny zaczął przy pomocy tych 
właśnie ludowych misterjów prze
ciągać do swego obozu olbrzymie 
masy ludu i szlachty,—duchowień
stwo katolickie, w obawie utraty 
całych krajów europejskich zaczę
ło początkowo ścieśniać a potem 
zupełnie usunęło żłobek z murów 
kościelnych.

Lecz oto „teatrum" ludowe wstę
puje w nowy okres swego istnie
nia; po stuletnim bowiem zaled
wie okresie swego życia — tak 
mocno wrosło w psychikę i duszę 
ludu, że nie było siły, któraby tę 
scenę, czysto ludową, mogła wy
mazać z jego życia. Tak więc żło
bek, wygnany z kościoła, znalazł 
się śród szarej masy.—Ta chwila 
stała się jednocześnie chwilą na
rodzin szopki staropolskiej, która 
w tym przełomowym okresie po

wstała z dawnego żłobka, by od
tąd przez długie stulecia żyć już 
własnem życiem.

Jakie w istocie były początki 
szopki polskiej — dziś trudno już 
dociec. Musiały one jednak być, 
przynajmniej pod względem tek
stów literackich, dość mizerne. Nic 
dziwnego: słusznie bowiem twier
dzi taki znawca, jak Gloger, że 
„odkąd duchowieństwo zaczęło nie 
sprzyjać tego rodzaju widowiskom, 
a może i surowo zabraniać, za
chowały się w pamięci nieczyta- 
jących i niepiśmiennych aktorów 
tylko te kawałki które lepiej na
dawały się do śpiewu i były wzię
te do kantyczkowego zbioru o- 
głoszonego drukiem, tymczasem 
większe kompozycje, będąc w rę
kopisach, na zawsze przepadły". 
Skoro więc przepadły większe i 
lepsze teksty i kantyczki—to nie 
pozostało nic innego, jak tworzyć 
nowe.

Ta właśnie konieczność tworze
nia sprawiła, że aczkolwiek sta
rodawne szopki, (polskie, niemiec
kie lub francuskie) są bardzo u- 
bogie pod względem pomysłów 
i akcji „scenicznej" — to jednak 
z drugiej strony są dla badaczy 
niewyczerpaną studnią badań nad 
archaicznym, dziś prawie zaginio
nym językiem ludu.

Szopka ludowa zawierała dwie 
kategorje „osóh": pierwsza — to 
stałe osoby, które w każdej szop
ce ludowej występują; a więc: Moj
żesz, Balaam, Dawid, Salomon, 
Judasz, Jerem jasz, przybycie trzech 
królów, trzej królowie przed He
rodem, rzeź niewiniątek i t. d; — 
drugą kategorję stanowią osoby i 
zdarzenia, którebyśmy w dzisiej
szym języku nazwali aktualno
ściami. O ile część pierwsza była 
uświęcona tradycją i do pewnego 
stopnia nietykalna, o tyle w części 
aktualnej koncentrował się cały 
dowcip, pomysłowość i humor lu
du. Polskie jasełka ludowe począt
kowo bardzo od tego wzoru nie 
odbiegały, a dopiero z biegiem 
stuleci przeistoczyły się w szopkę 
o charakterze odrębnie polskim.

Nasz okres świąteczny zbiega 
się z okresem świąt pogańskich, 
obserwowanych przez wszystkie 
ludy aryjskie na przełomie nowe
go roku ze starym. Były to „Go
dy", jak je nazywały szczepy sło- 
wiańsko-lechickie. Do dnia dzi
siejszego słowo „gody" ma zna
czenie wesołej uczty, zabawy, we

sela. Zabawy te i obchody były 
tak zakorzenione w zwyczajach, 
że kościół, zamiast zwalczać, po
stanowił nadać im treść własną i 
stopniowo przetworzyć na obrząd
ki chrześcijańskie, usuwając tylko 
najbardziej rażące pozostałości po
gaństwa.

W ten sposób w koleńdach, a 
przedewszystkiem w szopce pol
skiej przechowały się różne odbla
ski czasów, pogrążonych w mro
kach tajemnicy. Do nich dołączy
ły się w ciągu wieków elementy 
nowe, które tylko żmudne bada
nia językoznawcze, etnologiczne, 
historyczne i porównawcze mogą 
od całości oddzielić i rozklasyfi- 
kować.

Wiekami całemi wędrowała przez 
polską ziemię szopka ludowa, aż 
zrosła się z tą ziemią nierozer
walnie i dała w rezultacie jedy
ne w swym rodzaju żywe „tea
trum", w którem lud przynajmniej 
raz na rok wypowiedzieć się mógł 
swobodnie, korzystając z tego, iż 
szopka z biegiem stuleci zmieniła 
się w widowisko aktualno-obycza- 
jowe i polityczne. Do treści reli
gijnej, przeplatanej prastaremi 
resztkami obrzędów pogańskich, 
przybywały w różnych czasach 
nowe aktualne momenty. Obok 
tradycją uświęconych pasterzy 
betleemskich pojawiają się Krako
wiacy, górale. Ślązacy, potem nad
chodzi romantyczny huragan epo
pei napoleońskiej a z nim na de
skach szopki polskiej ukazała się.... 
Małgorzatka z huzarami Księstwa 
Warszawskiego. Jakże wyglądała 
szopka polska w ostatecznem swem 
skrystalizowaniu?

Około połowy zeszłego stulecia 
szopka polska ostatecznie rozbiła 
się na dwa* rodzaje: szopki wiej
skiej i szopki miejskiej. Historyk 
polskiej obyczajowości, Jan Ko
nopka, piszący w pierwszej poło
wie zeszłego wieku, tak mówi w 
jednem ze swych dzieł: „Dziś są 
dwa rodzaje szopki, jedna miasto
wa, druga wiejska. W mieście 
prowadzą wystrojone lalki jaseł
kowe rozmowę przez usta ukry
tego ztyłu deklamatora; na wsi 
nieme zwykle podrygują przed 
złożonym na sianie Jezusem; o- 
sioł z wołem stoją przy żłobie, 
a Józef z siwą brodą i Marja od
bierają hołd przewijających się 
taneczników: oto z bocznej wie
życzki wychodzi najprzód zawie
sisty Polonus, wąs konopiany, plą-
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cze się w zardzewiałą karabelę; 
poważna towarzyszka w czepcu, 
lepsze przypominającym czasy, 
kroczy ku niemu, a po ukłonie 
wzajemnym, przetańczywszy Pol
skiego (t. j. poloneza), ustępują 
miejsca smagłemu Ukraińcowi, któ
ry prysiudem ubawiwszy widzów, 
krzepko wyskakuje ze swą suda- 
rynią; potem kusy Niemczyk w 
opiętych pluderkach i tłusta Niem- 
kinia, ledwie że się pokażą, gdy 
wpada huczny Kopieniak od Pro
szowic i grubą palicą machając, 
cofa tłumy patrzących; pokazuje 
się za nim mały a krępy Krako
wiak: kierezyja granatowa obszy
ta kółkami, pas długi kowany, 
buty wysokie i czapka czerwona 
z pawiem piórkiem a za nim wy
smukły Góral i odarty Cygan z 
niedźwiedziem". Dalej opisuje Ko
nopka, jak pod koniec szopki „na- 
puszysty król Herod wolno wta
cza się na scenę, grożąc berłem 
całemu światu, aż wreszcie hardy 
łeb oddaje wychudłej śmierci, któ
ra zuchwalstwo jego kosą poskra
mia. Nareszcie Dziadek stary z 
torbeczką na pieniądze, uprosiw
szy się śmierci, zamyka cały-or
szak jasełkowy".

Z późniejszych badaczy Włady
sław Anczyc już w roku 1862 tak 
opisuje krakowską szopkę:

„Jakże jasełka XVI i XVII wie
ku różnią się od dzisiejszych. 
W scenach szopki widzimy je
szcze niektóre dawne postacie, 
jak: Śmierć, Heroda, szatana, Twar
dowskiego, pachołka i dziadka. 
Ale znikły już bezpowrotnie: kon
federat, klecha, szlachcic, o któ
rych istnieniu w jasełkach słysze
liśmy od starców w młodych na
szych leciech. W ostatnich nawet 
czasach przybyło wiele nowych 
scen; wypadki otaczające i świeżo 
zaszłe pojawiły się w jasełkach i 
nowe figury zastąpiły dawne. 
(Anczyc, pisząc te słowa w War
szawie, pod bezpośredniem wraże
niem krwawych manifestacyj z 
1862 roku — nie mógł pod okiem 
cenzury rosyjskiej mówić wprost— 
lecz że miał na myśli margrabie
go Wielopolskiego, Władysława 
hr. Zamojskiego i księcia Gorcza- 
kowa — o tern każdy wiedział 
wówczas). — Szopka krakowską 
według ówczesnego opisu Oskara 
Kolberga, Władysława Anczyca i 
innych posiadała (jako cechę cha
rakterystyczną dla szopki kra
kowskiej) wysokie, dwu lub trzy
piętrowe wieże, ozdobione złoci- 
stemi dachami i oklejone czerwo
nym lub szafirowym papierem. 
Od wnętrza szopka oświecona by

ła świeczkami. Środek szopki po
dzielony był na dwa piętra: górne 
miało czasem kształt kościoła, za
kończonego gotyckim dachem. Ok
na i drzwi szklane były rzęsiście 
oświetlone. Przed kościołem, na 
ganeczku stała gromada muzy
kantów albo orszak trzech-królów. 
Na dolnem piętrze szopki urzą
dzona była prawdziwa chłop
ska szopka-stajenka, w głębi dra
binka, za którą mieściło się ukry
te okienko dla chłopca, manewru
jącego figurkami. Poniżej stajenki 
żłobek a w nim Dzieciątko. Marja, 
w atłasowym, błękitnym płaszczu 
i karmazynowej szacie, z koroną 
złotą na głowie, siedzi przy żłob
ku. Obok święty Józef, staruszek 
z siwą brodą, w szarem ubraniu.

Szopka krakowska

Z laską, na której lilja rozkwitła. 
Wół i osioł stoją w głębi. Po obu 
stronach stajenki klęczą lub stoją 
pasterze z podarunkami, a cza
sem trzej królowie. Nad dachem 
szopy zawieszony aniołek, trzy
mający w ręku wstęgę z napisem: 
Gloria iii excelsis Deo. Przed obie
ma wieżyczkami w szopce kra
kowskiej znajdują się wystawki, 
zakończone śpiczastym dachem, a 
opatrzone oknami. W obu tych 
wystawkach od wnętrza wiodą 
bramy, przez które wprowadza się 
na scenę pokazywane figurki. 
Szczyty wież zdobią często zegar 
i chorągiewka. Scenę od widzów 
oddziela galeryjka, poza którą wy
cięcie w desce, służy, jak we 
wszystkich szopkach do przesu
wania figur. Za dawnych lat szop
ki bywały jeszcze wspanialsze, a 
były one doniedawna jeszcze tak 
kunsztowne, potężne i ciężkie, że 
je dwóch silnych chłopaków dźwi
gać musiało, trzeci zaś niósł kosz 
z lalkami, czwarty latarkę, a dwóch 
lub trzech towarzyszyło im ze 
skrzypcami lub basetlą, poza tern 
szli chórzyści. Jak zatem widać

składał się na szopkę cały orszak 
ulicznych „aktorów", rekrutują
cych się z ludu krakowskiego. 
Obnosili tę szopkę zwykle chłopcy, 
mularczyki, terminatorzy szewccy, 
po lat 16 lub więcej. Opisywali
śmy tu szopkę krakowską głów
nie, gdyż z pośród szopek staro
polskich— krakowska z całej Pol
ski najdłużej utrzymała się w swej 
świetnej, jakże barwnej i malowni
czej tradycji, dając niejako kwint
esencję tego wszystkiego, co z 
siebie lud polski wydobyć potra
fił. Bodaj czy nie w szopce pol
skiej najdobitniej wypowiedziała 
się cała odrębność rasowa i kul
turalna ludu polskiego w odróż
nieniu od innych szopek ludo
wych, naprzykład niemieckich, 
które po dziś dzień pozostały pa- 
rodją dawnych jasełek — żłobków 
kościelnych.

Że forma szopki powszechnie 
się u nas przyjęła i z naszą psy
chiką zrosła, dowodzi fakt, że rok
rocznie, bezpośrednio po Bożem 
Narodzeniu, aż do popielcowej 
środy — powstaje całe mnóstwo 
nieraz doskonałych „szopek" po
litycznych i literackich, będących 
dowcipnem odbiciem w krzywem 
zwierciadle stosunków ogólnokra
jowych lub tylko miejscowych. 
Ta wielka ilość „szopek" jest do
wodem ciągłej jeszcze żywotności 
tej ciekawej formy, zupełnie nie
znanej innym literaturom. To też 
tylko w naszej literaturze szopka 
doczekała się wspaniałego opraco
wania w formie literackiej, któ
rego twórcą był Lucjan Rydel, je
den z najbliższych przyjaciół Wy
spiańskiego. Lucjana Rydla „Be- 
tleem Polskie", będąc stworzone 
w epoce szczególnie posępnej dla 
sprawy polskiej—stało się niejako 
kalejdoskopem wszystkich przeżyć 
narodu polskiego, przeglądem i 
bilansem moralnym całego nasze
go bytu narodowego, gdzie przed 
oczami naszemi przesuwa się krok 
za krokiem cała polska historja 
niepodległości i niewoli, nie wy
łączając katowanych przez Prusa
ków dzieci wrześniańskich.

„Betleem Polskie" dało przy
kład literackiego ujęcia dawnej 
szopki polskiej. Że przykład był 
dobry o tern świadczą wpływy, 
jakie dzieło to wywarło na pomysł 
„Wesela" Wyspiańskiego (postacie 
zjaw historycznych, postać bez
myślnego Chochoła); zresztą „We
sele" nie było jedynym owocem 
szopki polskiej, bo i najmłodsza 
generacja literatury polskiej (Ro
stworowski, Zegadłowicz) chętnie 
do tej formy powraca. H.
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J I M P O K E R

19. K R Ó L  G I B R A L T A R U
W sie były z kartonu, płótna i farby, 

a mieszkańcy przywiezieni z dalekjcb siół 
rosyjskich. Chodziło o to, żeby caryca mogła 
się zachwycać jak bogatą i ludną okolicę zdo
był jej kochanek. Ba, za czasów Aleksandra II 
opowiadano nawet o jakimś zbudowanym z drze
wa i blachy pancerniku, podczas gdy pieniądze 
przeznaczone na jego budowę powędrowały do 
kieszeni różnych możnowładców i dostawców.

Ale w y znacie doskonale tamtejsze sto
sunki. Coście robili przed wojną? I jaki djabel 
zapędził was do legji?

— Przed wojną, moi panowie, byłem synem 
bogatych rodziców i miałem ochotę studjować 
prawo, albo literaturę. No, ale okoliczności uło
żyły się Inaczej.

— Mały towarzyski kryminał? — zagadnął 
z przekąsem ogniomistrz.

Kapralowi błysnęły oczy. Przez chwilę zda
wało się, że skoczy z pięściami. Ale poha
mował się i rzekł ponuro:

— Nie popełniłem żadnego świństwa i w y
praszam sobie podobne uwagi. W  Legji są 
nie sami tylko kryminaliści.

— W ięc co? Bo przecież nie wstąpiłeś z sa
mej tylko ochoty....

— Pozwólcie panowie, że pozostanie to moją 
tajemnicą.

— Rozumiem— uśmiechnął się jeden z podo
ficerów. — Szukajcie kobiety.

LOUISENFESTE

Drugiego dnia podróży pociąg wjechał w gó
rzystą i zalesioną okolicę. Ciągniony przez dwie 
często-gęsto sapiące maszyny, mijał żółwim kro
kiem drobne, tonące w  śniegu stacyjki, na któ
rych sylwetka zawiadowcy przypominała uczer- 
nlonego węglem śnieżnego bałwana. Śnieg po
krywał też puchowym kobiercem gałęzie rosną
cych na zboczach gór sosen, które jakby budząc 
się na widok prychającego ciepłą parą pociągu, 
zrzucały owe białe naręcza, sypiąc w  dolinę 
minlaturowemi lawinami. W  wagonie, oczyw i
ście nieogrzewanym, jeńcy spoglądali z zazdro
ścią na wojłokowe buty i ciepłe kożuchy nie
mieckich wartowników.

—  A co gdybyśmy tak tych dwóch burszów 
w  śnieg, a sami w  nogi. Pociąg wlecze się jak 
dychawiczna szkapa, góry wokoło, w ięc może 
się uda...

— Dajcie spokój. Nie wiemy dobrze gdzie 
jesteśmy, nie mamy ciepłej odzieży. Chcecie że

by nas tu w nocy wilki zjadły, zanim jeszcze 
bosze wywęszą.

Od słowa do słowa zgodzono się, że pora 
do ucieczki nieodpowiednia.

W  południe po dłuższym postoju na jakiejś 
większej stacji, pociąg wykręcił na górską bocz
nicę. Sapiąc jeszcze usilniej, piął się wgórę pO 
mostach, nasypach, wiaduktach. Nagle zupełna 
ciemność zaległa wagon.

— Tunel — mruknął Raoul. — Możnaby sko
rzystać.

Kapral legji znów podchwycił myśl ucieczki.
Zostawmy tamtych i wiejmy mości wach

mistrzu. Co ma wisieć, nie utonie.
Zanim jednak doczekano się następnego tu

nelu, pociąg stanął. Wzdłuż wagonów rozległy 
się kroki eskorty, potem przeraźliwy gwizd i 
komenda:

— Alles heraus! *)
— Psiakrew! — zaklął po polsku kapral. — 

Spóźniliśmy się.
Ustawiono ich czwórkami na okrytym śnie

giem peronie, otoczono ubagnetowanymi land- 
sturmanami **). I ruszono poprzez wąskie i 
strome uliczki jakiegoś malowniczego, podgór
skiego miasteczka.

—  Jak  się ta dziura nazyw a?— spytał Raoul 
jednego z podoficerów.

— Przecież stało napisane na peronie: Loui- 
senfeste.

Nie wiedzieć czemu, nazwa ta wywarła na 
Raoulu wrażenie. Czy ją już kiedyś słyszał, czy 
też poprostu przypominała mu coś — nie mógł 
narazie sobie uprzytomnić. Jedna rzecz była 
pewna: geograficznie nie mógł ani rusz tej dziury 
usytuować.

— Gdzieby to być mogło? Nie vv Czarnym 
Lesie, bobyśmy tak długo nie jechali. A więc pew
nie w  Bawarji czy W^irtembergji. Mniejsza 
z tern zresztą...

Rozglądał się ciekawie po okrytych pożółkłym 
śniegiem, wyludnionych uliczkach, zadzierał gło
wę ku śpiczastym dachom małych trzyokien- 
nych domków, przed któreml wisiały naiwne 
szyldy: olbrzymi rogal przed piekarnią, gruba 
książka przed księgarnią, wielki dzban przed 
blacharzem, talerz i ogon koński przed salonem 
fryzjerskim.

Tu przyszedł mu na myśl własny dragoński 
hełm, także z końskim ogonem. Mimowoli się
gnął do głowy, okrytej wypłowiałą furażerką.— 
Muszę ślicznie wyglądać — pomyślał.

*) Wszyscy wysiadać. **) Żołnierzami pospolitego ru
szenia.
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Po kw adransie marszu m inięto m iasteczko. 
W  nadchodzącym  szybko zmroku zarysow ały  się  
w górze potężne mury jakiegoś średniow iecznego  
zam czyska. Z d aw ały  się w is ie ć  w e  mgle, przy
tłaczając ogromem sw ym  położone u ich stóp 
m alutkie dom ki i w ille .

—  P row adzą nas do jakiejś B astylji —  mruk
nął jeden z pod oficerów .

N iebaw em  droga poczęła w ąskiem i serpenty
nami w sp in ać  się na zbocze ośnieżonej skały. 
O słabieni n iedaw nem i ranami i długim pobytem  
w  n iew o li, jeńcy szli coraz w oln iej, tracąc dech. 
W ą ż ludzki rozciągnął s ię .— M arsz, m arsz— pona
glała  eskorta, pom agając sobie w  końcu kolum ny 
kolbam i. W reszcie  czoło stanęło nad przepaścią. 
R ozległa się krótka, gar
d łow a w ym ian a  zdań 
m iędzy eskortą ,ak im śk to  
siedział w górze. Z askrzy
piały ciężko a przeraźli
w ie  jakieś bloki czy z a 
w ia sy . I duża czarna m a
sa oddzieliła się od skały, 
pochylając pow oli ku 
drodze.

M rok już był zapadł 
zupełny i w  jego c ie 
niach jeszcze groźniej ry
sow a ły  się  ponure mury 
zam czyska, ośw ietlone  
tylko zrzadka małemi ża 
rów kam i. W  dużej ciem 
nej m asie, co pochyliła  
się ku drodze, jeńcy po
znali kontur zw odzonego  
mostu.

—  A m ów iłem , trze
ba było z w ia ć  z w a g o 
n u —  mruczał k a p r a l.—
Stąd i szczur się  
w yd ostan ie .

M ost opadł z głuchem  uderzeniem . — V or-  
warts! *) — krzyknięto z czoła. Po ch w ili kroki 
jeńców  zadudniły nad próżnią. Raoul, idący na 
skrzydle, w y c h y lił się , chcąc zbadać głębokość 
fosy. W zrok  jego utonął w  czarnej, zamglonej 
otchłani, nie sięgn ąw szy  dna.

—  Sacrebleu! —  zaklął. B ędzie p ięćdziesiąt 
m etrów .

Poprzez długą, do tunelu podobną, w  półm ro
ku pogrążoną bramę, w yk u tą  w ew n ątrz  potęż
nej kaponiery, w esz li na dziedziniec zam kow y. 
Przebyli go , kierując się mdłą i w ilgo tn ą  au
reolą tu i ow d zie  rozwieszon^^ch lam pek, po- 
czem zag łęb ili się w  sk lep iony korytarz. U k a 
zał się jakiś stary, w  futro w łochate i trójgra-

nie

n iasty  kapelusz ubrany jegomość. W  jednem  
ręku trzym ał halabardę, w  drugiem latarnię. 
K rzyw y róg dyndał mu na biodrze.

—  Tfu, do licha. Co za maskarada?... A  może 
to sen i jesteśm y przeniesien i do poprzedniego  
stulecia?

A le dziad w  futrze poczłapał przed strażą  
i n iebaw em  brzęknął kluczam i. O tw a rły  się  ze 
zgrzytem  jakieś żelazne, m isternie okute drzw i. 
K apral L askow sk i z m elancholją spojrzał na 
ich potężne za w o ry  i rygle.

Z a drzw iam i był krużganek, potem krzyw e  
i w ilgo tn e  schody, potem refektarz, za refekta
rzem jakieś celki. Tu ulokow ano jeńców : szerego
w ych  w  refektarzu, podoficerów  po dw óch w  celi.

—  Zim no, głodno, 
ciemno i do domu da
leko —  mruczał kapral.

Zm ęczeni podróżą, za 
snęli jednak na narach, 
tuląc się do siebie, by 
oszczędzić trochę drogo
cennego ciepła. Ś w it  
przyniósł im n ow e roz
czarow anie.

Poprzez okna, a w ła 
śc iw ie  w  szyby zaopa
trzone w ąsk ie  strzelnice, 
w zrok sięgał hen ku oko
licznym  górom, których  
śnieżne, bronione prze
paściam i szczyty  groźnie 
sterczały w około . Szyby  
nie o tw iera ły  się, a zre
sztą w nęk i były tak głę
bokie, że o spojrzeniu 
w prost w dół nie było m o
w y . W ystarcza ło  jednak 
popatrzeć na krajobraz 
i przypom nieć sobie 
w czorajszą w ędrów kę, 
kazam ata leży w prostzeaby dom yśleć się, 

nad otchłanią.
N ie w p łyn ęło  to o czy w iśc ie  na popraw ien ie  

ducha w ięźn ió w . A n i to, ani srogi raport od
praw iony przez starego kapitana landw ery, 
ubranego w  mundur pam iętający jeszcze czasy  
króla W^ilhelma i p ierw szej w y p ra w y  na P a 
ryż. Zasłużony ten w ojak , podobny raćzej do 
mumji lub do kościotrupa, n iż do oficera armji 
cesarskiej, m amrocząc bezzębnem i ustam i, od
czytał, w  języku mającym słabe podobieństw o  
do francuskiego, cały szereg przep isów , zaczy
nających się m onotonnie od słow a: Zabrania  
się. Poczem następow ała litanja kar, jakie będą 
opornym w ym ierzone.

*) Naprzód! (d. c. n.).
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GDYNIA PO TRZYNASTU LATACH
Kiedy zaczęto budować Gdynię, 

nasi „popsuje", „niezadowoleni" i 
„defetyści" gardłowali, że to szko
da pieniędzy i że nic stworzyć 
nie potrafimy. Kiedy zaś Gdynia, 
cud Bałtyku, owoc pracy pol
skiej i polskiego ducha powstała— 
mówili znów, że wszystkie te pie
niądze są rzucone w błoto, bo nic 
nam z morza nie przyjdzie. Kiedy 
życie i tym razem kłam im zada
ło, a Gdynia stała się trzecim co 
do znaczenia portem bałtyckim, 
oświadczyli, że to tak narazie i 
„kryzys", osławiony kryzys wszyst
ko to poderwie. Wróżby 
na rok 1932 były jak naj
czarniejsze.

I oto okazało się, wbrew 
tym przewidywaniom, że 
rok „kryzysowy" 1932 na
leżał do najlepszych lat 
portu. Obrót ogólny, jeśli 
spadł z 5.300.000 tonn
(1931) na 5.192.000 tonn
(1932) , to tylko dzięki 
zmniejszeniu się importu, 
co jest raczej objawem po
cieszającym. Dowodzi bo
wiem, że Polska staje się 
samowystarczalna i coraz 
mniej obcych towarów spro
wadza. Zmniejszenie ogól
nego obrotu zaledwie o 
2% jest zresztą tak mini
malne, wobec spadku o-
brotu w innych portach europej
skich (Hamburg o 30 ,̂ Szczecin o 
45 ,̂ Stockholm o 25̂ ,̂ Hawr o 22”̂  
Londyn o 28®̂ , Kopenhaga o 43p, 
że właściwie nie ma żadnego zna
czenia dla życia samego portu.

A teraz parę cyfr. Obrót por
towy w Gdyni wynosił w r. 1924 
w cyfrach okrągłych 10.000 tonn. 
W r. 1925—55.U00 tonn. W r. 1926 
—405.000. W r. 1927—900.000. W 
r. 1928 — 1.960.000. W r. 1929—
2.823.000. W r. 1930 — 3.626.000. 
W i*. 1931 — 5.300.000. I w roku 
ostatnim 5.192.000. .

Wywóz w^tonnach^wynosiLw r.

1924—9.000 tonn. W następnych 
kolejno: 54.000, 404.000, 892.000,
1.765.000, 2.493.000, 3.122.000. W 
r. 1931--4.741.000, a w r. 1932—
4.761.000. Czyli, że ostatnio wzrósł 
jeszcze o 20.000 tonn.
^ Spadek przywozu o niespełna 
128.000 tonn tłumaczy się jak wy
żej, samowystarczalnością Polski, 
oraz skutkami kryzysu w obcych 
krajach, które zmuszone były han
del z nami zawiesić. Spadek ten 
wynosi 27^—z 558.000 tonn w r. 
1931 na 430.000 tonn w r. 1932. 

Obrót ten zresztą nie obejmuje

Gdynia. Bank Gospodarstwa Krajowego i poczta
Fot. H. Poddęski

Żeglugi śródlądowej i przybrzeż
nej, tak samo jak cyfry dotyczące 
pasażerów obejmują tylko żeglugę 
daleką. Tych ostatnich przewinęło 
się przez Gdynię 18.000. Lwia ich 
część to pasażerowie odbywający 
podróż do lub z Ameryki na pol
skich parowcach transatlantyc
kich „Polonia", „Kościuszko", „Pu
łaski", względnie udający się na 
tych parowcach na piękne wy
cieczki po yodach Norwegji, An- 
glji, Holandji, Belgji i Danji.

Wywóz węgla — naszych czar- 
nyeh brylantów, mimo wzmożo
nej konkurencji i wysiłków wro-

Gdynia. Wjazd do basenu rybackiego P hoto-P ia t

gicb nam czynników, nietylko 
nie spadł, ale zwiększył się z 
4.167.000 tonn na 4.200.000 tonn 
Naładunek węgla na okręty o 
gromnie usprawniono, dzięki no 
woczesnym urządzeniom — dźwi 
gom, żórawiom, wywrotnicom i 
taśmom transportowym. By w ły 
dnie kiedy ładowano ponad 15.000 
tonn dziennie, czyli tysiąc wago
nów piętnastotonnowych.

Drugie miejsce po węglu zajmu
je cukier, trzecie bekony i szynki. 
Gdynia podcięła tu wyzysk ekspe
dytorów gdańskich, robiących sza

lone wysiłki aby utrudnić 
Polsce handel temi arty
kułami. „Lublin" i „Lwów", 
dwa piękne parowce linji 
polsko-brytyjskiej, zaopa
trzone w specjalne chłod
nie, latem i zimą wożą te 
smakołyki do Anglji i kra
jów bałtyckich.

Daiej idą deski, których 
wywóz zwiększył się prze
szło czterokrotnie, słupy 
telegraficzne, jaja, ryż o- 
raz różne ładunki drobni
cowe.

Z artykułów wwozu mo
żemy wymienić bawełnę 
(połowa jej idzie już drogą 
wodną na Gdynię), rudy 
żelazne, piryty, garbniki, 
skóry, tłuszcze i oleje, śle

dzie (trzeba będzie rychło pomyśleć 
o polskiem rybołóstwie dalekomor- 
skiem — wówczas jeść będziemy 
polskie śledzie), owoce, kawę, 
herbatę, kakao, wełnę i jutę.

Nadto port gdyński służy dla 
obrotu tranzytowego Czechosło
wacji, która jak wiadomo dostępu 
do morza nie posiada, a także 
częściowo i dla Rumunji, której 
wylot nad Czarnem morzem w 
niektórych wypadkach jest zbyt 
odległy. Ogólny obrót wyniósł tu 
około 24.000 tonn.

Tak oto pracuje Gdynia—nasza 
jedyna brama na świat szeroki, 
brama, przez którą przechodzi już 
65®̂ obrotu towarowego Polski. 
Pozostałe 35  ̂ idzie drogą lądową 
—kolejami i samochodami.

Widzimy więc jasno jak ko
nieczna i pożyteczna była budo
wa portu w Gdyni, jak ocaliła 
nas od zagłady ekonomicznej, od 
zaduszenia się własnemi produk
tami, których drogą lądową nie 
moglibyśmy ani zbyć, ani korzyst
nie przewieźć przez wrogo do nas 
usposobione niektóre sąsiednie 
kraje. Tak samo za wwóz płaci-
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libyśmy srogi haracz obcym do
stawcom i obcym armatorom (wła
ścicielom okrętów). Z jednej stro
ny nasze własne produkty nie 
znajdowałyby nabywców, dziesiąt
ki tysięcy ludzi straciłoby pracę, 
z drugiej wszystko to coby przy
wieziono, byłoby szalenie drogie. 
Gdyby nie polskie okręty, konku
rujące przewozem z obcemi, mu
sielibyśmy za ryż, kawę czy her
batę płacić poczwórne ceny.

Oto jakie znaczenie ma dostęp 
do morza i mądre z niego korzy
stanie. A teraz jeszcze jedna spra
wa. Nie wystarczy zbudować tych 
wszystkich pięknych chłodni, ole
jarni, magazynów, doków, beko-

niarni, gmachów portowych. Trze
ba je jeszcze zachować i ochronić 
przed zaborczością sąsiada. Już to 
Polska pod tym względem na 
zbytek dobrych sąsiadów narze
kać nie może. Więc czuj-duch i 
z bronią u nogi trzeba przed Gdy
nią warować. A któż to uczyni, 
jeśli nie nasza marynarka wo
jenna?

Otóż równolegle z rozbudową 
Gdyni iść musi także rozbudowa 
marynarki wojennej. Ona tylko 
bowiem zapewnić nam może wol
ność morską, swobodę handlu i 
bezpieczeństwo wybrzeża. Zaczą
tek jej już powstał w postaci 
dwóch najsilniejszych na Bałtyku

kontrtorpedowców i trzech rów
nież najsilniejszych i największych 
na Bałtyku podwodnych stawia- 
czy min. Ale to mało. Musimy 
się zdobyć na flotę co najmniej 
sześciokrotnie większą. Inie mów
my, że to ponad nasze siły, albo
wiem stać nas chyba na to samo 
co Szwecję czy Holandję.

Możemy być dumni z naszego 
wysiłku morskiego, który po trzy
nastu latach przyniósł plon jakie
go trudno szukać w dziejach in
nych narodów. Pamiętajmy jed
nak, że jeśli niema Polski bez 
morza, to niema także morza bez 
floty wojennej.

,/. G.

CZŁOWIEK Z PRZED MILJONA LAT
Wcale jeszcze nie tak dawno 

temu przypuszczano ogólnie, że 
człowiek istnieje na ziemi zale
dwie jakieś 8 do 10 tysięcy lat. 
Wiadome było, że w starożyt
nym Egipcie istniała organizacja 
państwowa już przed sześcioma 
tysiącami lat, że kultura chińska 
szczycić się może mniej więcej ta
kim samym wiekiem i że pustyn
na dziś Mezopotamja również by
ła siedliskiem bardzo starych kul
tur. Zdawało się, że wszystko, co 
miało miejsce od chwili zjawienia 
się biblijnego Adama, aż do po
wstania ośrodków kultury nad 
brzegami Nilu i Jang-tse, mogło 
obejmować co najwyżej kilka ty
sięcy lat.

Dziś wiemy, że obliczenia te 
bardzo odbiegały od rzeczywisto
ści. W Ameryce Południowej, na 
wyżynach boliwijsko-peruwiań
skich natknięto się na zgliszcza i śla
dy wysokiej kultury starożytnego 
narodu, który żył co najmniej 10, 
a może nawet jeszcze więcej, ty
sięcy lat temu. W Hiszpanji i po
łudniowej Francji odkryto na ścia
nach jaskiń rysunki skalne ludzi 
przedhistorycznych epoki, odle
głej od nas o 20, być może na
wet, 30 tysięcy lat. A godny 
również uwagi jest fakt, że w tych 
samych jaskiniach, znaleziono no
że i topory kamienne oraz pewne
go rodzaju sztylety rogowe, na 
których zdumiewająco pięknie wy
rzeźbione zostały wizerunki zwie
rząt.

Wspomniane odkrycia przesu
wają już początki historji rodu 
ludzkiego aż do końcowego okre

su tak zwanej epoki lodowej. Nie
zwykła to była epoka. Cała pół
nocna półkula naszej planety znaj
dowała się wtedy pod panowa
niem wyjątkowo mroźnego klima
tu. Większa część Polski, prawie 
eałe Niemcy i północno-wschodnie 
obszary Francji pokryte były ol
brzymim płaszczem lodowym prze
szło kilometrowej grubości, a 
wzdłuż krawędzi tego pancerza 
gromadziły się olbrzymie masy

Sztuka prahistorycznego człowieka- 
T^sunki skalne

wodne topniejącego lodu. Trudno 
ustalić dokładnie, jak długo trwa
ła ta epoka lodów i mrozów. Być 
może—mil jon lat, a przynajmniej 
pół miljona! Szczególnie ciekawa 
jest okoliczność, że przez cały ten 
długi okres zimna człowiek już 
istniał na ziemi!

Znaleziono bowiem czaszki ludz
kie w pokładach ziemi, które nie
wątpliwie pochodzą z epoki lodo
wej, czaszki, które jednak kształ
tem i objętością dziwnie odbiega
ją od czaszek ludzi współczesnych.

Po raz pierwszy takie dziwne 
świadectwo istnienia człowieka w

środku epoki lodowej, w przej
ściowym nieco cieplejszym okre
sie, odkryte zostało w roku 1856, 
w Niemczech, w dolinie Neander- 
tal, niedaleko miasta Dusseldorf. 
Człowiek neandertalski żył kilkaset 
tysięcy lat temu, był współcze
snym mamuta i niedźwiedzia ja
skiniowego, a bytował na skraju 
olbrzymiego lodowca kontynen
talnego. Wykopalisko neandertal- 
skie nie pozostało odosobnione. 
Podobne czaszki praludzi odkryto 
w następnych dziesięcioleciach w 
pobliżu miejscowości Spaa w Bel- 
gji, w jaskini kroackiej oraz 
w południowo - francuskich jaski
niach.

Wspomniałem, że czaszki nean
dertalczyków różnią się wyraźnie 
od czaszek ludzi współczesnych. 
Duże wypukłości kostne ponad 
oczodołami oraz brak czoła i mała 
stosunkowo objętość mózgowa na
dają im wyraz dzikości i zwierzę- 
cości. W roku 1891 odkryto na 
wyspie Jawa czaszkę, która pod 
względem pierwotności wyrazu 
bije jeszcze rekord neandertalczy
ków. Istotę, która ongiś na karku 
dźwigała tę czaszkę zwano piihe- 
canthropiiSy czyli po polsku „mał- 
poludem“. Piihecanthropus żył we
dług wszelkiego prawdopodobień
stwa u samego zarania epoki lo
dowej, być może jeszcze wcześniej, 
na końcu poprzedniej epoki ziem
skiej, ciepłej epoki „trzeciorzędu".

Przez długi szereg lat, kości ja- 
wańskiego małpoluda stanowiły 
fakt całkiem odosobniony w ba
daniach naukowych prahistorji 
ludzkiej i dlatego właśnie wielu
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uczonych powątpiewało w ich war
tość naukową. Rzeczywiście, mo
żna było ewentualnie przypuścić, 
że czfłszka małpoluda pochodziła 
od jakiegoś osobnika zdegenero- 
wanego i przypadkiem dostała się 
z biegiem lat w pokłady ziemi, 
pochodzące z końcowego okresu 
trzeciorzędu. Należało więc wy
kryć dalsze dowody istnienia czło
wieka a raczej jego praprzodka 
w tak bardzo od nas czasowo od
ległej epoce.

Tym długo poszukiwanym nie-

CzaszJia małpoluda z pod Pekinu

wątpliwym „współczesnym" — z 
dokładnością plus minus przynaj
mniej setki tysięcy lat!—tajemni
czego małpoluda z Jawy jest od
kryty w latach ostatnich w odle
głości zaledwie 40 kilometrów od 
Pekinu, stolicy Chin, sinanthro- 
piis.

Doniosłość tego odkrycia podnosi 
fakt, że szczątki, wydobyte obec
nie z łona ziemi zakonserwowały 
się znacznie lepiej, aniżeli szcząt
ki jawańskiego małpoluda, że od
kryto odrazu kilka szkieletów i że 
pracami wykopaliskowemi kiero
wała komisja wybitnych uczonych 
różnych narodowości. W tym wy
padku nie mogą więc zachodzić 
jakiekolwiek wątpliwości w spra
wie wieku i pochodzenia kości 
sinanihropa.

Pierwsze odkrycia pod Pekinem 
zostały dokonane w roku 1626, 
kiedy to szwedzki uczony dr. An
dersson odkrył dwa zęby (małpo- 
ludzkie).

W grudniu 1929 roku Szwed 
dr. Boblin odkrył całą dolną szczę
kę wraz z zębami, następnie czę
ści kilku szkieletów, a wreszcie 
czaszkę z częścią oczodołów. La
tem roku 1930 cenne to znalezi
sko uzupełnione zostało jeszcze 
jedną dobrze zachowaną czaszką.

Wreszcie, jakby na ostateczne 
potwierdzenie autentyczności pi- 
łhecantliropa, w końcu roku 1931 
i na początku zeszłego odkryte 
zostały na Jawie w odległości tyl
ko 10 kilometrów od miejsca, w

którem 40 lat temu znaleziono 
szczątki małpoluda, czaszki pięciu 
osobników, zdradzające pewne po
dobieństwo do sinantliropa^ równo
cześnie jednak przypominaj^^ce 
już typ czaski rasy neandortal- 
skiej.

Wróćmy jednak do sinanthropa. 
Czaszka jego przypomina w wielu 
szczegółach pithecanłhropa. Z wy
jątkiem jawańskiego okazu nie 
odkryto dotąd czaszki ludzkiej, 
ani czaszki istoty podobnej do lu
dzi, zaopatrzonej w tak typowo 
małpie wypukłości ponad oczodo
łami i odznaczające się tak wy- 
bitnemi zwężeniami w skroniach, 
jak to ma miejsce u okazów, któ
rych czaszki ostatnio odkryto. Ta 
ostatnia właściwość, podobnie zre
sztą jak i przerażająco mały wy
miar objętości mózgow'ej sinan- 
łhropa^ stawia go  pomiędzy czło
wiekiem współczesnym oraz współ
czesnym szympansem, bodaj na
wet nieco bliżej szympansa. Nasz 
rysunek, przedstawiający kontury 
czaszki człowieka współczesnego, 
sinanthropa i szympansa, dobrze 
ilustruje ten fakt.

Najbardziej atoli sensacyjne re
zultaty chińskich wykopalisk wy
płynęły dopiero ostatnio na łamy 
naukowych czasopism. Okazuje 
się bowiem, że, ten pod wzglę
dem fizycznym bardzo do zwie
rząt podobny, pekiński małpolud 
pozostawił ślady swej kultury, 
wprawdzie niskiej, jednak już 
wyraźnie udowadniającej istnie
nie w nim zarodków człowieczeń
stwa.

Sinanłhropus używał już kamien
nych narzędzi i posługiwał się 
ogniem!

Niesłychanie ciekawie przed
stawia się historja tego odkry
cia.

Dwa lata temu dostarczona zo
stała do paryskiego instytutu pa
leontologicznego czaszka jelenia 
bez wyjaśnienia, skąd pochodzi. 
Abbe Breuil, świetny paleontolog 
francuski, oświadczył bez waha
nia, że czaszka ta uszkodzona zo
stała uderzeniami twardym przed
miotem, ewentualnie kamiennem 
narzędziem oraz że widoczne 
są na niej wyraźne ślady spa
lenia.

Również chemiczna analiza ko
ści potwierdziła oddziaływanie 
ognia.

Owa czaszka jelenia pochodziła 
z pekińskich wykopalisk!

Zachęceni tern odkryciem ucze
ni bacznie zwracali odtąd uwagę

na wszelkie ewentualne dowody 
„technicznych" umiejętności sinan
thropa. Dalsze badania rzeczywi
ście dostarczyły zdumiewających 
szczegółów. Odkopano istne góry 
popiołu, świadczące, że małpolud 
celowo podtrzymywał do użytku 
swego ogień, a poza tern odkryto 
również zbiory kamieni z wyraź- 
nemi śladami obtłukiwania celem 
uzyskania ostrej krawędzi. Ale 
nie koniec na tern, przekonano

/y. k o n tu ry  ctckuki <xTot->Ceka tasp<>hx.

się, że już przed miljonem lat 
małpolud pekiński zorganizował 
istny przemysł „wyrobów" kost
nych!

Czaszki jelenie służyły jako 
puhary i przez częste używanie 
zostały miejscami jakby wypole
rowane, części rogów pozostawio
no, aby służyły do lepszego trzy
mania prymitywnych naczyń. 0- 
stre i odpowiednio przyłamane 
zakończenia rogów były w użyciu 
jako sztylety. Młoty i pałki za
stępowały kości goleniowe zwie
rząt, a rozmaite drzazgi kostne 
służyły najwidoczniej różnorakim 
celom, nie dającym się dziś okre
ślić.

Liczne dowody działalności in
telektu pekińskiego małpoluda 
wprawiają uczonych w zrozumia
łe zdziwienie. Przecież sinanthro- 
piis pod względem fizycznym mu
siał być bardzo do zwierząt po
dobny.

Z drugiej zaś strony licz
ne jego umiejętności techniczne 
udowadniają, że już on, żyjący 
u samego początku epoki lodo
wej, miał za sobą długi szereg 
tysiącleci trwającego rozwoju kul
tury.

I ten właśnie, nieulegający już 
wątpliw’ości, wniosek istnienia 
człowieka, ściślej mówiąc, małpo 
luda w epoce trzeciorzędu uznać 
należy za najważniejszy rezultat 
badań nad kulturą małpoluda.

Dr. Felikó Burdecki
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D Z I A Ł  M U Z Y C Z N Y
II KURS TAMBURMAJORÓW
Dnia 25 listopada b. r. zakończył się 

w Krakowie drugi sześciotygodniowy 
kurs lamburraaiorów orkiestr wojsko
wych. Pierwszy podobny kurs, ró w 
nież sześciotygodniowy, odbył się w 
roku ubiegłym, trzeci zaś i ostatni 
jest przewidziany na rok 1933. Po
nieważ każdy kurs liczył 30 frekwen- 
tantów, więc dotychczas zostało prze
szkolonych 60 łanihurmajorów, a w 
przyszłym roku będą już przeszkoleni 
tam hurmajorzy wszystkich orkiestr 
piechoty.

Po ukazaniu się i wejściu w życie 
„Instrukcji o orkiestrach wojskowych" 
trzeba było zapoznać tamburmajorów 
z no'vą musztrą orkiestr  wojskowych, 
z administracją, gospodarką pieniężną

materiałową w orkiestrach, p row a
dzeniem bibljoteki nutowej w myśl 
obowiązujących obecnie przepisów. 
Prócz tego w czasie kursu odbywały 
się wykłady i ćwiczenia z zakresu 
zasad muzvki, solfeżu, harmonji, hi- 
słorji muzyki, czytania partytury, dy 
rygowania i instrumentacji na orkie
strę wojskową.

Na komendanta kursu został wyzna
czony major Juljusz Schreyer, kapel
mistrz 20 p. p. Major Schreyer prócz 
kierownictwa kursu  prowadził m u
sztrę orkiestr, solfeż, dyrygowanie i 
wykłady z historji muzjki. Prócz nie
go bvti czynni jako wykładowcy: ma
jor  Śledziński, kapelmistrz 36 p. p., 
którv wykładał instrumentację woj
skową, por. Warczewski, oficer płat
nik 20 p. p , który prowadził wykłady 
z zakresu administracji i gospodarki 
w orkiestrach wojskowych, oraz dy- 
ektor konserwatorjum muzycznego 

P jołrow ski,k tóry  wykładał harmonję.
Wszystkie wykłady i ćwiczenia od

bywały się w koszarach 20 p. p„ gdzie 
frekwentanci kursu  byli zakwatero
wani Cvviczenia w musztrze orkiestr  
odbywały się codziennie rano i wszy
scy frekwentanci b ' l i  zaopatrzeni w 
buławy, zapomocąj* których w>kony- 
Wali równocześnie ćwiczenia i prze
prowadzali defiladę z orkiestrą  20 p p.

Celem nauki harmonji na kursie 
było przygotowanie frekwentantów 
do poprawnego harmonizowania me- 
lodji czterogłosowe. Ze względu na 
to. że poziom przygotowania kandy
datów nie był jednoUty, dyr. Piotrow
ski zmuszony był celem osiągnięcia 
możliwie najlepszych wyników nauki 
w tak krótkim czasie, podzielić wszyst
kich kandydatów na dwie grupy, 
mniej i więcej przygotowanych. W obu 
grupach wykładowca rozpoczął od 
zaznajomienia słuchaczów z nauką o 
in terwalach, poczem dopiero przystą
pił do właściwej harmonji, jako nau
ki o akordach. Grupa słuchaczów 
mniej przygotowanych, przeszła w 
ciągu kursu  harmonizację zapomocą 
akordów trzech głównych stopni ga
my i doszła do akordu septymowo- 
dominantowego, grupa zfś więcej

przygotowanych przeszła całą harm o
nję djatoniczną wraz z djatoniczną 
modulacją.

Wykładowca nie zajmował się do
ciekaniami teoretycznenii, lecz starał 
się głównie o to, ażeby słuchacze wy
uczyli się poprawnej harmonizacji 
melodyj ludowych, czy też kościel
nych zapomocą najprostszych środ
ków harmonicznych, co mu się też 
pomimo bardzo krótkiego czasu w 
zupełności udało. Jako tematy do o- 
pracowań brano przedewszystkiem 
polskie pieśni ludowe i żołnierskie.

Podobnie  jak dyr. Piotrowski roz
począł naukę ha*'monji od in terw a
lów, tak major Śledziński rozpoczął 
naukę instrumentacji od transpozycji- 
poezem dopiero przystąpił do obja
śnienia budow y i sposobu użycia po 
szczególnych instrumentów' muzycz
nych. a zakończył studjum ćwiczenia
mi praktycznemi w instrumentacji na 
orkiestrę wojskową utworów forte- 
pianow'vch i orktesłralnych z par ty tu 
ry  symfonicznej. Wszysikie prace s łu 
chaczy hvły wykonyw’ane przez o r
kiestrę 20 p. p., przyczem każdy dy
rygował utworem przez siebie zin
strumentowanym. Nauka ins trum en
tacji w'zbudzała na kursie największe 
zainteresowanie.

Bardzo poważnie była traktowana 
w roku bieżącym na kursie nauka h i
storji muzyki. Słuchacze poznali w 
głównych zarysach rozwój form mn- 
zycznych i stylów od zaczątków tw'ór- 
czości muzycznej, aż do najnowszych 
czasów, przyczem zapoznali się z ży
ciorysami i twórczością najw-ażniej- 
szych kompozytorów. Należy w tern 
miejscu podkreślić z uznaniem, że ma
jor  Schreyer główny nacisk kładł na 
dzieje muzyki polskiej. Wielką pomo
cą były skrypta do historii muzyki 
opracowane przez majora Srhreyera, 
które każdy frekw’entanł mógł nabyć 
za 15 zł. Kandydaci, którzy zostaną 
wyznaczeni na kurs w przyszłym roku 
pow'inni przed przybyciem na kurs 
przejrzeć skrrp ta .  które są do • ' b y 
cia w orkiestrze 20 p. p ; w ten spo
sób kandydaci przybędą na kurs już 
częściowo przygotowani i będą mie
li ułatwioną pracę. Bardzo ważną 
innowacją na ostatnim kursie było 
również wprowadzenie gramofonu, 
jako pomocy naukowej do nauki 
historji muzyki. Słuchacze mieli spo
sobność usłyszenia w len sposób 
największych arcydzieł li te ra tury  m u
zycznej. w interpretacji pierwszo
rzędnych artystów  i najpierwszych 
zespołów instrumentalnych i woiral- 
nych świata. Na starych, w obec
nej praktyce muzycznej już nieuży
wanych, instrum entach  zostały wy
konane najstarsze pomniki muzyki 
greckiej i żydowskiej, oparte na sta
rych systemach tonalnych, następnie  
pierwsze próby  muzyki wielogłoso
wej, u tw ory szkół niderlandzkiej, 
rzymskiej i w’eneckiej, wirginali słów 
angielskich, fragmenty z pierwszych

oper, kompozycje Yittorii, Yiadany, 
Marenzia (który był kapelmistrzem na 
dworze króla polskiego Władysława 
IV), Rameau. Schulza, Bacha, Handla. 
Mozarta, Beelhovena, Rr>ssiniego, Ber- 
lioza, Brahmsa i innych. Najnowsza 
muzyka była reprezentowana przez 
utwory R. Straussa, Debussy’ego, Ra- 
yela, Respighi’ego i Strawińskiego, 
Przy końcu kursu każdy ze s łucha
czów musiał napisać krótką rozpraw
kę na temat z zakresu historji mu- 
zyki.

Frekwentanci kursu dyrygowali ko
lejno orkiestrą smyczkową 20 p. p. 
pod kierownictwem majora Schreyera 
i w ten sposób doskonalili się p rak
tycznie w prowadzeniu orkiestry.

W czasie kursu frekwentanci zwie
dzili Wawel oraz inne pamiątki narodo
we i osobliwości Krakowa.

O SŁUCHU MUZYCZNYM

Słuch muzyczny jest to zdolność 
podchwytywania różnic pomiędzy po- 
szczególnemi tonami. Różnice te mogą 
dotyczyć zarówno wysokości tonu, 
jak jego natężenia, barwy i t. d.

Mylne jest przekonanie szczególnie 
pomiędzy laikami dosyć rozpowsze« h- 
nione, że słuch muzyczny pozostaje w 
pewnym stosunku do słuchu w zna
czeniu fizjologiczi em. Osoby o słuchu 
w znaczeniu fizjologiczncm bardzo 
ostrym, które słyszą i rozróżniają do
skonale najsłabsze szmery, mogą być 
zupełnie pozbawione słuchu niuzycz- 
nego. natomiast osoby mające słuch 
muzyczny doskonale rozwinięty mogą 
mieć słuch w znaczeniu fizjologicz- 
nem mniej lub więcej przytępiony.

Jeżeli człowiek muzykalny ogłuch
nie wskutek choroby lub w ypadku 
to przez to samo nie zostanie jiozba- 
wiony słuchu muzycznego,który przed
tem posiadał.

Hisłorja muzyki w’ykazuje przykła
dy głuchych muzyków; najbardziej 
znani, to Smetana i Beethoyen, a w 
ostatnich czasach Humperding.

Beethoyen zaczął stopniow'o tracić 
słuch w 30 roku życia, a największe 
swoje arcydzieła pisał po zupełnej 
utracie słuchu.

Rozróżniamy dwa rodzaje słuchu 
muzyczi'ego: słuch bezwzględny czyli 
absolutny i względny (relatywny). 
Osoby obdarzone słuchem absolutnym 
mogą nazwać pojed\ńcze tony usły
szane kolejno jeden po drugim, albo 
leż równocześnie jako części składo
we akordu; rówmież mogą zaśpiewać 
każdy łon zażądany bez poddania im 
przedtem jakiegokolwiek tonu orjen- 
tacyjnego. Osoby ntające słuch względ
ny powinny potrafić rozpoznać i za
śpiewać każdy żądany interwal.

Słuch rela tywny można sobie w y
robić zapomocą solfeżu i dyktatu mu
zycznego. Słuch absolutny jest na j
częściej wrodzony.
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ KRAJOWYCH
W ub. tygodniu Sejm w dalszym cią

gu pracował nad budżetem. Obrady to
czyły się w komisji budżetowej, gdzie 
rozpatrywano budżet M. W. Rei. i Ośw. 
Publ., Min. Prz. i Handlu i Min. Skarbu. 
Przystąpiła również do obrad nad bud
żetem komisja skarbowo-budżetowa Se
natu.

Z przemówienia min. Jędrzejewicza 
dowiadujemy się, że obecnie spełnia 
obowiązek szkolny 4.362 tys. 
uczniów, w nadchodzącym ro
ku budżetowym cyfra ta doj
dzie do 4.811 tys. W r. b. ilość 
uczniów zwiększyła się o 262 
tys. w stosunku do r. ub.

Przy budżecie Min. Prz. i 
Handlu sytuację gospodarczą 
państwa wogóle, a w dziedzi
nach wytwórczości polskiej i 
handlu w szczególności, zo
brazował p. min. Zarzycki.
Szeroko omawiając naszą po
litykę i prace na morzu, pro
wadzoną przez rząd akcję zniż
ki cen i wyrównania przepaści 
pomiędzy ceną wyrobów prze
mysłowych a artykułów rolni
czych. Charakteryzując obecną sytu
ację gospodarczą, p. minister nazywa 
r. 1932—  rokiem najniższego spadku 
konjunktury, a na początku r. b. wy
stępuje tu i ówdzie nieśmiała jeszcze 
poprawa. Obecnie przechodzić stopnio
wo będziemy do okresu przystosowania 
się do zmienionych warunków gospo
darczych.

W ostatnich dniach straż graniczna 
zdemaskowała kilkanaście firm niemiec
kich i angielskich, która w’̂ ysyłały swe 
wyroby nieprawnie w ramach kontyn
gentu gdańskiego i to clone przeważnie 
według najniższej taryfy, bowiem de
klarowano wiele towarów, jako odpad
ki. Malwersacje te naraziły skarb pań
stwa na pow^ażne, choć bliżej jeszcze 
nieobliczone straty.

Ub. tydzień zaznaczył się też 
silnemi mrozami. Termometr 
w niektórych okolicach kraju 
(Suwałki) wskazywał —30 st., 
w stolicy przekraczał niejed
nokrotnie — 20 st. Mrozy ta 
kie są w naszym kraju rzad
kością, jedynie w r. 1929 mie
liśmy tem peraturę niższą. Niska 
tem peratura, a w niektórych 
okolicach kraju opady śnieżne 
i zamiecie, wywołały trudno
ści w komunikacji kolejowej i 
opóźnienia pociągów, docho
dzące do 20—30 min. W wo
jewództwach południowych i 
w’schodnich wskutek silnych 
mrozów i zaśnieżenia, ukazały 
się całe masy wilków, które 
wielkiemi stadami dochodziły 
do siedzib ludzkich, rzucając

Z TYGODNIA
się często w biały dzień na koni i 
ludzi.

PRZEGLĄD WYDARZEŃ 
ZAGRANICZNYCH

Otwarcie 70 sesji Rady Ligi Narodów 
w Genewie skoncentrowało nici roz
ległej sieci przeplatających się spraw 
międzynarodowych.

Pomimo silnych mrozów japońskie W o js k a  W Mandżurji prowadzą nadał 
działania wojenne. Obrazek lert neco przypomina odwrót Napoleona 

z pod Moskwy...

Dało się to poznać już w okresie 
przedwstępnym obecnej sesji, który ob
fitował w prywatne i półurzędowe kon
ferencje i narady dyplomatów zgroma
dzonych w Genewie. Informacje genew
skie zaznaczyły czynną rolę w tym o- 
okresie p. ministra Becka, po raz drugi 
reprezentującego Polskę w charakterze 
ministra spraw zagranicznych na posie
dzeniach Rady i z tej racji nawiązują
cego liczne osobiste stosunki, odpowia
dające coraz wydatniejszej roli, jaka 
przypada Polsce w międzynarodowym 
koncercie politycznym.

Ta «ostatnia okoliczność uwidacznia 
się coraz dobitniej. Ostatnio została ona 
podkreślona z okazji nieoficjalnych, 
lecz wiarygodnych informacyj o wysu

Irlandja świeżo przeżyła wybory do parlamentu. Olbrzymie tłumy słu
chają przemówienia W. C. Cosgrave’a, przeciwnika de Valery

wanym przez niektóre wielkie mocar
stwa projekcie porozumienia czterech 
wielkich mocarstw europejskich, które 
mają wywierać wpływ decydujący na 
losy Europy, zmniejszając do minimum 
znaczenie Ligi Narodów i paraliżując 
całkowicie wszelkie samodzielne poczy
nania polityczne i gospodarcze państw 
mniejszych na terenie międzynarodo
wym.

Blok objąć ma Wielką Brytanję, Fran
cję, Włochy i Niemcy z tern, 
że każde z tych państw otrzy
ma na terenie Europy swoją 
regjonalną sferę wpływów na 
państwa mniejsze. Wszystkie 
wielkie problemy międzynaro
dowe miałyby być decydowa- 
ne przez tę naczelną grupę 
państw, których solidarność 
gwarantowałaby jednocześnie 
wykonanie powziętych decy-
zyj-

„Jurnal de Geneve” nie wró
ży jednak tej całej akcji powo
dzenia, przewidując, że napo
tka ona na przeszkody nie do 
przezwyciężenia, a to głównie 
z powodu wzrostu wpływów i 

znaczenia w Europie dwóch państw 
środkowo - europejskich, a mianowicie 
Polski i Czechosłowacji. Dziennik ge
newski wskazuje, iż w ostatnich cza
sach Polska wzmogła swą działalność 
polityczną i osiągnęła cały szereg su
kcesów, z których przedewszystkiem 
zawarcie paktu o nieagresji z Z. S. R. 
R , oraz wzmocnienie porozumienia po
litycznego z Czechosłowacją.

„Jurnal de Geneve” stwierdza, że 
Polska i Czechosłowacja, idąc soli
darnie z dnia na dzień mogą z więk- 
szem powodzeniem pretendować do 
państw o conajmniej równie wielkiem 
znaczeniu politycznem, jak Niemcy i Z. 
S. R. R. Polska i Czechosłowacja są w 
tej chwili znacznie wzmocnione w sto

sunku do swych ewentualnych 
antagonizmów europejskich i 
dlatego trudno jest wyobrazić 
sobie, ażeby oba te państwa 
zechciały poddawać się decy
zjom jakiegoś trybunału czte
rech mocarstw pod kierownic
twem brytyjskiego minister
stwa spraw zagranicznych. Po- 
zatem „Jurnal de Geneve” 
przewiduje, że i Francja nie 
zechce łatwo dać się włą
czyć do bloku czterech mo
carstw, gdyż te mogłyby ją 
pozbawić poparcia swoich po
tężnych w tej chwili sojuszni • 
kóvr.

Obecna sesja genewska dała 
już okazję do zaznaczenia ro
li tych państw, które miałyby 
być, według powyżej wspom
nianego projektu, sprowadzone
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Z powodu aresztowania prof. Tarlzu, kióry otwarcie zarzucił rumuń
skiemu rządowi i administracji państwowej przekupstwo, doszło w Bu

kareszcie do gwałtownych demonstracyj tłumu

Kupa powstańców, rozstrzelanych po komunistycznych rozruchach 
w Kadyzie, Hiszpanja

do funkcji biernego czynnika w polity
ce międzynarodowej. Chodzi mianowi
cie o energiczną akcję państw Małej 
Ententy, prowadzoną w Genewie w 
sprawie stwierdzonego już parokrotnie 
przemytu broni z Włoch do Węgier 
przez Austrję. Została już przeprowa
dzona interwencja dyplomatyczna Fran
cji i Anglji w Rzymie, Wiedniu i Bu
dapeszcie; gdyby nie osiągnęła ona po
żądanych rezultatów, ze strony Małej 
Ententy przygotowane jest stanowcze 
wystąpienie Ligi Narodów w tej spra
wie, przyczem jest nawet mowa o wy
słaniu na miejsce komisji śledczej Ligi 
Narodów.

Drugą zasadniczą sprawą wielkiej 
wagi, w której zapadła już decyzja 
Rady Ligi, było postanowienie w kwe- 
stji zatargu terytorjalnego pomiędzy 
dwiema republikami południowo-ame- 
rykańskiemi—Peru i Kolumbją. W tym 
wypadku, uchwała Rady Ligi, udziela
jąc Kolumbji prawa przeprowadzenia 
akcji zbrojnej celem oczyszczenia tery
torjum, nieprawnie i wbrew obowiązu-

Jopońskie dziewczęta wysyłają paczki dla od
działów, walczących w Mandżurji

jącemu traktatowi zajętemu przez woj
sko peruwiańskie, może być słusznie 
rozumiana jako podkreślenie przez Ra
dę zasady nienaruszalności'traktatów 
i zobowiązań międzynarodowych.

Wyniki wyborów do parlamentu ir 
landzkiego, przyniosły zdecydowane 
zwycięstwo republikańskiemu stronnic
twu De Yalery. Jest to właściwie we
wnętrzna sprawa Irlandji, lecz konse
kwencją jej może być proklamowanie 
w niedalekiej przyszłości całkowitej 
niepodległości tego kraju, co spowodu
je doniosłe następstwa dla polityki An
glji i stosunków międzynarodowych.

W nocy z 21 na 22.1 około g. 1 w 
Brnie Morawskim grupa młodzieży, zło
żona w przybliżeniu z 50 osób, usiło
wała dostać się do koszar pułku pie
choty, znajdujących się na przedmie
ściu miasta. Na czele tej grupy stał 
porucznik rezerwy Kobzinek, znany ze 
swego awanturniczego usposobienia. 
Udało mu się pociągnąć za sobą mło
dzież pod pretekstem zebrania faszy
stowskiego.

Kilku z nich przedostawszy się przez 
mur, otaczający zabudowania wojsko
we, podstępnie rozbroiło wartę, nie 
udało się jednak im zapobiec zaalar
mowania wojska i policji, która aresz
towała część napastników. Pozostali po 
krótkiej strzelaninie zbiegli. Jeden z na
pastników został zabity, 2 jest rannych. 
Z pośród żołnierzy jest 2 rannych, w 
tem jeden ciężko.

W związku z tem aresztowano b. cze- 
skosłowackiego szefa sztabu generalne
go, a obecnie przywódcę czeskich fa
szystów, gen. Gajdę.

DYMISJA RZĄDU FRANCUSKIEGO

Po dwudniowej dyskusji nad projek
tem budżetowym 27.1 po posiedzeniu 
izby, która trwała przez całą noc, przy
stąpiono o g. 6 rano do głosowania. 
Przeciwko rządowi wypowiedziało się

401 posłów, za rządem 171—w ten spo
sób rząd Paul Boncoura został obalony 
większością 230 głosów.

HITLER KANCLERZEM

28.1. Rząd Schleichera podał się do 
dymisji. Prezydent Rzeszy, Hindenburg, 
podpisał dekret nominacyjny nowego 
gabinetu Rzeszy. Hitler został kancle
rzem. Papen zastępca kanclerza i ko
misarz Prus, Neurath sprawy zagra
niczne, Frick hitlerowiec ministerstwo 
spraw wewnętrznych, gen. von Blom- 
berg Reichswehra, hr. Schverin Crosigk 
finanse, Hugenberg połączone minister
stwa gospodarki, rolnictwa i aprowiza
cji, przywódca Stahlhelmu Seldte mi
nisterstwo pracy, Rubenach poczta i 
komunikacja, hitlerowiec Goring, mi
nister bez teki, jednocześnie komisarz 
lotnictwa i kierownik pruskiego mini
sterstwa spraw wewnętrznych, Gerecke 
ministerstwo walki z bezrobociem, teka 
sprawiedliwości narazie nieobsadzona.

Amerykański krniownih „Indianapolis* powró
cił do ojczyzny po długotrwałem pływaniu na 

morzach południowych
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WALASIEWICZÓWNA ZWYCIĘŻA 
KUSOCIŃSKIEGO

W karnawale, idąc za modą, klóra 
każe proklamować królowe i królów 
urody, mody, elegancji czy poproslu— 
balu, sportowcy rok rocznie wyró
żniają wśród siebie „mistrza mi
strzów", najlepszego w roku poprzed
nim sportowca.

Dokonuje się to pod postacią p rz y 
znawania „najlepszemu sportowcowi** 
dwuch nagród: dyrektora F. U. W. F. 
i P. W. pik. Kilińskiego, przyznawanej 
przez specjalną komisję nadawczą, 
złożoną z przedstawicieli wszystkich 
związków sportow ych i instylucyj 
związanych z wychowaniem fizycz- 
nem oraz prezesa Zw. Pol. Zw. Spor
towych płk. Ulrycha, przyznawanej 
przez plebiscyt czytelników „Przeglą
du Sportowego" wybierających 10-ciu 
najlepszych sportowców Polski.

Sprawa nagrody dyrektora P.U.W’.F. 
i P. W. nie została jeszcze załatwiona, 
wysuwane są jednak tylko dwie kan
dydatury—Walasiewiczów ny i Kuso- 
cióskiego, przyczem najwyższe instan
cje sportowe — Zw. Pol. Zw. Sporto
wych i Polski Komitet Olimpijski po
pierają Walasiewiczównę.

Natomiast odbył się już plebiscyt 
„Przeglądu Sportowego" w którem 
wzięto udział 5.000 sportowców.

Nagroda płk. Ulrycha przypadła Wa- 
lasiewiczównie, która uzyskała 47.653 
pkt., wówczas gdy Kusociński 47.118 
pkt.

Jak pamiętamy i Walasiewłczówna 
i Kusociński zdobyli dla Polski po 
jednym złotym medalu olimpijskim, 
ona za bieg na 100 m, on za bieg na 
10 km. Walasiewiczówna pozalem zdo
była 6 miejsce w dysku.

I Walasiewiczówna i Kusociński ma
ją po parę rekordów światowych. 
Walasiewiczówna ma ich więcej, ale 
rekordy Kusocińskiego wydarte są sa
memu Nurmiemu.

Szanse były równe. Rozstrzygnęło 
sprawę morale obu kandydatów. Wa- 
lasiewiczównie pamiętano, że mieszka
jąc w Ameryce, pomimo obietnic i na
cisku Amerykan broniła barw Polski 
i opuściwszy rodzinę wróciła do Pol
ski, Kusoclńskiemu nie zap o m n ian o ,^  
że w czasie decydującej walki w me
czu międzypaństwowym z Czechami, 
kiedy groziła nam klęska i wszyscy 
wychodzili z siebie, żeby przechylić 
szalę zwycięstwa na naszą stronę—on 
z pobudek egoistycznych odmówił u- 
działu w biegu, który napewno wy
grałby, przesądzając w  ten sposób 
zwycięstwo Polski.

W ten sposób zdobyła sobie prze
wagę Walasievs iczówna, która ma nie- 
tylko silne nogi, ale i — charakter.

Dalsze miejsca obsadzili czytelnicy 
„Przeglądu Sportowego" równie spra
wiedliwie, przyczem na czele znaleźli 
się zawodnicy, którzj'^ odnieśli sukce
sy na Olirapjadzie, względnie posia
dają rekordy międzynarodowe oraz 
tenisiści, którzy w roku ubiegłym zro
bili wielki postęp.

Oto dalszy ciąg listy 10-ciu najlep
szych: 3. rekordzistka świata w rzu
cie dyskiem Wajsówna 38.511 pkt. 4. 
rekordzista świata w pchnięciu kulą 
Heljasz 34 914 pkt. 5. Br. Czech, siód
my w narciarstwie na Olimpjadzie, 
20 009 pkt. 6. rekordzista Europy w 
skoku wzwyż Pławczyk 19.917 pkt. 7. 
mistrzyni Polski w tenisie Jędrzejow’- 
ska 14 311 pkt. 8. mistrz Polski w te
nisie Hebda 13 504 pkt. 9. najlepszy 
nasz bokser Chmielewski 7.701 pkt. 
10. rekordzistka świata w łyżwiar
stwie Nehringowa 6614 pkt.

Do tej czołowej grupy zaliczyć na
leży jeszcze następnych dwuch, ze 
względu na niewielką różnicę punk
tów i przepaść dzielącą ich od dal
szych zawodników. Są to: 11 w ice
mistrz tennisowy Tłoczyński 6.473 pkt. 
i 12. najlepszy nasz piłkarz Bułanow 
6.014 pkt. Trzeba przytem powiedzieć, 
że Nehringowa znalazła się na liście 
10 ciu najlepszych z wyraźną krzyw
dą Tłoczyńskiego, gdyż jej „rekordy 
światowe" mają o tyle problematycz
ną wartość, że ona pierwsza wśród 
kobiet zaczęła ścigać się na łyżwach 
na czas, a obecnie gdy znalazła naśla- 
dowczynie —zaczyna rekordy sw e tra 
cić. Tymczasem Tłoczyński jest gra
czem równym Hebdzie i ma za sobą 
liczne międzynarodowe sukcesy.

Dalsze miejsca, ze znacznie mniej
szą już liczbą punktów zajmują: 13. 
Braun, „szlakowy" polskiej osady o- 
limpijskiej, symbolizującej olimpijski 
sukces wioślarzy — 1092 pkt. 14. por. 
Suski, zwycięzca decydującego o 3 
miejscu naszych s.zermierzy na Olim
pjadzie spotkania w ramach meczu 
z Ameryką — 1046 pkt. 15. najlepszy 
obecnie nasz pływak Karliczek 1017 p.

1 dalej: 16. znakomity tyczkarz 
Schneider, 17. najlepsza polska p ły 
waczka Kratochwilówna, 18. dziesię- 
ciobojowiec — olimpijczyk Siedlecki, 
19. jedyny zwycięzca w czasie bok
serskiego meczu z Niemcami Garnca- 
rek, 20. ambitny lekko-atleta Binia- 
kowski, 21. kapitan szermierczej d ru 
żyny olimpijskiej dr. Pappe, 22. lekko
atleta Maszewski, 23. najlepszy na
pastnik Nawrot, 24. mistrz w rzucie 
oszczepem Turczyk, 25. Klaussówna, 
międzynarodowej klasy skoczek do 
wody, 26. znakomity narciarz Sl. Ma
rusarz, 27. bramkarz hockejowej repr. 
Europy Stogowski. 29. doskonała lek- 
ko-atletka Schabińska, 30. mistrz sko
ków pływackich Maerz i t. d.

Zupełnie niezrozumiałe jest pomi
nięcie znakomitej narciarki Bronci 
Staszel-Polankówny, której gwiazda 
bynajmniej nie zbladła, a która zaw
sze notowana była na jednem z czo
łowych miejsc.

Plebiscyt nie podkreśla dostatecznie 
sukcesu olimpijskiego wioślarzy i szer
mierzy, ale to dlatego, że były to suk 
cesy zespołowe.

Wynik stwierdza znakomitą formę 
lekko-atletów i ich sukcesy olimpij
skie i międzynarodowe, równocześnie 
daje wyraz słabemu poziomowi pił- 
karstwa, które niema w'cale reprezen
tanta wśród pierwszych 10. Również 
tak popularne sporty jak narciarstwo 
i boks są wyróżnione słabo. Brak zu
pełnie kawalerzystów i kolarzy, zaś 
jedyny hockeista znalazł się na 28 
miejscu. Dawniej te sporty miały 
swych przedstawicieli wśród najlep
szych.

Według sportów wśród 10 najlep
szych sytuacja wygląda tak: 5 lekko
atletów, 2 tennisistów, narciarz, bokser 
i  łyżwiarka, a wśród 30: 12 lekko-atle
tów, 4 pływaków, 3 tennisistów, po 
dwóch narciarzy, bokserów, piłkarzy 
i szermierzy oraz łyżwiarka, wioślarz 
i hockeista.

Wśród 10 najlepszych jest 4 kobiety, 
a wśród 30—tylko 7.

Warszawa jest najliczniej reprezen
towana, bo w pierwszym wypadku 
przez 4, a w drugim przez 14 zawod
ników. Na liście 10 najlepszych jest 
poza tern po jednym przedstawicielu: 
Pabjanic, Poznania, Zakopanego, Kra
kowa, Lwowa i Łodzi. Wśród 30 po 
Warszawie najwięcej jest Ślązaków—5, 
Poznańczyków 3, Łódź i Zakopane ma 
po 2 przedstawicieli.
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Spółdzielnia 44 p p. sirz. Kresowych Chór podoficerów garnizonu warszawskiego
Fot. 8t, sierż. Fr, Daniel J

Z N A S ZEGO ŻYCI A
Z RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO 

W 44 P. P.
W początku grudnia 1932 odbyło się 

otwarcie działu spożywczego Spół
dzielni 44 p. s. k. w Równem. Po prze
robieniu lokal ten przedstawia się b. 
ładnie i robi wrażenie eleganckiego 
zakładu śniadankowego. Czystość, bi- 
gjena, taniość i wielki wybór potraw 
jednają stale wzrastającą klientelę.

Oddawna kulejący stan finansowy 
Spółdzielni dźwignął się dzięki ener
gicznej i wydatnej pomocy d-cy 44 
p. s. k. p. płk. Werobeja Józefa i sprę
żystej pracy zarządu spółdzielni z pre
zesem p. kpt. Boralynem Władysła
wem i kierownikiem st. sierż. Szy
mańskim Władysławem na czele.

Dziś spółdzielnia, mimo ciężkiego 
kryzysu, otrząsnęła się niemal zupeł
nie z olbrzymich długów, zaciągnię
tych przez poprzedników.

Dokonano nawet bardzo kosztownej 
rekonstrukcji przy pomocy dostaw 
ców: Tow. Akc. Browaru „Bergszlos", 
firmy Kozik Józef i Strzelecki Józef.

Zarząd zamiezra w najbliższym cza
sie rozszerzyć swą działalność spół
dzielczą na teren całego garnizonu. 
Spółdzielnia, mając na celu nie tylko 
in teresy  handlowe, a i wygodę żoł
nierza, urochomiła czytelnię gazet i 
bardzo tanią herbaciarnię, ściągające 
szerokie masy żołnierzy, dla których 
pobyt w Spółdzielni jest naprawdę go
dziwą i kulturalną rozrywką. Prace 
tej Spółdzielni powinny być istotnie 
godnym naśladowania przykładem dla 
innych tego rodzaju inslytucyj w r a 
mach garnizonu. Przy dobrej woli i 
odrobinie sprytu żołnierskiego można 
wejść w porozumienie z dostawcami, 
k tórzy z pewnością dopomogą do or
ganizowania takich insly tucjj.  Należy 
podkreślić, że Spółdzielnia wódek nie 
sprzedaje.

Spółdzielnia korzysta wyłącznie z pi
wa Browaru Tow. Akc. „Bergszlos" w 
Równem.

Rachunek strat i zysków. 
Procenty od pożyczek zł 1.984,15 
Odsetki od zwróconych 

wkładów .  92.71
SPRAWOZDANIE 

Z DZIAŁALNOŚCI KASY OSZCZ. 
POŹ. PODOF. ZAW. C. W. 0. L.

W miesiącu lipcu 1930 została po
wołana do życia Kasa Oszczędnościo
wo-Pożyczkowa Podoficerów Zawód. 
C. W. O. L., której sprawozdanie na 
rok 1933 przedstawia się następująco:

Członkowie
Na początku roku 1932 członków 

czynnych 80.
W ciągu roku przybyło—12.
, „ ,  ubyło—15.

Pozostaje na rok 1933—77.

Rachunek kasy 
Z poprzedniego roku pozo

stało w kasie zł 150,78
W ciągu roku wpłynęło 

do kasy „ 37.988,72

Razem zł 38 139,50 
W ciągu roku wypłacono 38.080,33
Na dzień 31X1132 r. pozo

staje zł 59,17

Rachunek wkładów
Z poprzedniego roku zł 9 671.87 
W ciągu roku wpłacono „ 11.307,97

Razem zł 20,979, 4 
Zwrócono występującym „ 3.820,56

Na dzień 31X1132 r. pozo
staje zł 17 159,28

Rachunek pożyczek
Saldo na dzień 11 1932 r. zł 10084,40 
W ciągu roku wypożyczono „ 36.640,50

Razem zł 46.7ż4,90 
Zwrócono przez pożycza

jących „ 28.318,43

Pozostaje u dłużników 
dn. 31 X I I32 r. zł 18.406,47

Razem zł 2.076,86
Odsetki od pożyczek zł 886 96
Koszty adm. „ 97,30
Czysta nadwyżka „ 1.C92.60

Razem zł 2.076,86

B I L A N S
Stan czynny. 

Kasa 
Dłużnicy

zł 59,17 
„ 18-106,47

Razem zł 18.465,64

Stan bierny: 
Wkłady
Fundusz zasobowy 
Czysta nadwyżka

zł 17.159.28 
„ 213,76

.  1.092.60

Razem zł 18.465,64 
st. sierż. S. L. 

(przewodu, komisji rew.)

ŻYCIE PODOFICERÓW ZAWODO
WYCH W PODOF. KASYNIE 

GARN. W WARSZAWIE
W pięknym lokalu, jaki posiadają 

podof. zaw. garn. warszawskiego, przy 
ul. Królewskiej 2, dzięki intensywnej 
pracy, staraniom i umiejętnej organi
zacji obecnego zarządu P. K. G., na 
czele którego stoi m. w. Krysztofek 
Franciszek, zawiązało się oslatniemi 
czasy szereg sekcyj o charakterze roz- 
rywkowo-kulluralnym. A więc sekcje: 
mandolinistów, dramatyczna, szachi
stów, fotograficzna i chóralna.

Z sekcyj tych, pozostających pod 
sprężysiem i fachowem kierownic
twem, dzięki czemu rozwój ich pod 
względem organizacyjnym postępuje 
naprzód, podkreślić należy rozwój 
sekcji chóralnej, klóra w stosunku do 
czasu jej zawiązania się i istnienia, 
najbardziej zasługuje na uwagę.
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To też nie można pom inąć tego 
m ilczeniem . Dzięki doborow em u ze
społow i jej członków czynnych, k tó 
rzy przyjąwszy dobrow olnie nałożony 
na siebie obowiązek uczęszczania na 
próby śpiew u, dzięki ich chęciom  i 
staraniom  chór na czele z k ierow ni
kiem  organizacyjnym  tej sekcji sl« 
sierź. Adamskim Józefem z każdym 
niem al m iesiącem  liczebnie powiększa 
swój zastęp członków, tak że obecnie 
liczy już około 30 śpiewaków.

Podkreślić trzeba, że fachowe kie
row nictw o chóru  spoczywa w rękach 
energicznego profesora p, Jurdzióskie- 
go Kazim ierza, który dzięki swej p ra 
cy, rep ertu ar chóru  z każdą lekcją 
powiększa.

Zamieszczone zdjęcie fotograficzne 
w ykonane przez p. st. sierż. Daniela 
Franciszka w iceprezesa P. K. G., na
leżącego do w spom nianej sekcji foto
graficznej, przedstaw ia zespół chóru  
z p. prof. Jurdzińsklm , podczas jednej 
z prób śpiew u przed w ystępem , ma- 
jącem  odbyć się 11 lutego b. r. w lo 
kalu Kasyna podczas urządzanej przez 
sekcję zabawy.

Zaznaczyć należy, że w spom niany 
chór w najbliższych dniach zamierza 
w ystąpić ze swym  repertuarem  (lek
kich pieśni) przed m ikrofonem  Pol
skiego Radja w W arszawie, o czem 
dodatkow o powiadom im y.

Podoficerow ie służby czynnej i r e 
zerw y, pragnący należeć do sekcji 
chóralnej, mogą zapisywać się u go
spodarza Kasyna w W arszaw ie, przy 
ul. Królewskiej 2, tel. 317-97. Lekcje 
śpiew u odbyw ają się w poniedziałki 
od g. 19 do 21-ej i w soboty od 18 d o - 
20. Nauka śpiew u z nauką czytania 
nu t bezpłatna.

F. L.

WALNE ZEBRANIE OGNISKA 
PODOFICERÓW 58 P. P.

Dnia 7.1. 1933 r. odbyło się w kasy
nie podoficerskiem  roczne w alne ze
bran ie  Ogniska Podoficerów  58 p. p.

N ajw ażniejszem i punktam i walnego 
zebrania były: spraw ozdania poszcze
gólnych sekcyj o pracy i stan ie  ich 
kas oraz w ybór członków Rady Nad
zorczej i Zarządu.

W streszczeniu podaję b i
lans poszczególnych sekcyj:

Sekcja oświatowa:
Stan kasy 1.1.1933 r. 964,99 zł.

W ydatki w roku 1932.:
Zapomogi pośm iertne 545, — zł.
Zapomogi i datki na 
cele społeczne i do

broczynne 1.152,72 „
Na cele ku lturalno- 
ośw iatow e i rep re

zentacyjne 396,90 „

Sekcja samopomocy: 
Stan wkładów 
Fundusz zasobowy 
Odsetki za rok 1932

30426,50 zł.
182,50 „

3 562 76 .
R a ^ m : 32.171,76 zł.

Udzielono w roku 1932-gim 356 po
życzek na łączną sumę 44.915,— zł. 
Sekcja kasynowa:
Obrót wynosił w r. 1932 59.696,20 zł
Zysk kalkulacyjny w ynosił 7.555,84 „
Rozchód 6.134,26 „
Czysty zysk 1.421,58 „

Z sumy wykazanej w rozchodzie po
kryto koszty adm inistracji, zakupiono 
sprzęt, wypłacono zw rot wpisowego 
i dyw idendy.
f^cPoza tern wydano na herbatki, p rzy 
jęcia wycieczek i delegacyj 1 324,31 zł. 
Na cele kulturalno-ośw iatow ’e 279,20 zł, 
na nagrody strzeleckie 125,— zł.

Podczas wyborów do Rady Nadzor
czej w ybrano jako prezesa st. sierż. 
Gogołka H ieronim a, jako członków 
st. sierż.: Myszkowskiego Franciszka, 
Posadzińskiego Czesława, Szeszyckiego 
Seweryna i sierż. Malinę Nikodema.

Kierowmikiem sekcji oświatow^ej i 
przew odniczącym  Zarządu został st. 
sierż. Ozorkiewicz Roman, skarbnikiem  
sierż. Parucki Józef.

K ierow nikiem  sekcji samopomocy i 
sekretarzem  Ogniska st. sierż. Kopał- 
czyń.ski Stanisław, skarbnikiem  sierż. 
Frąckow iak Józef.

Kierownikiem sekcji isasynowej st. 
sierż. Szczęsny Stanisław, skarbnikiem  
Beisert A ntoni, gospodarzem Schon- 
feld Leon,

Na mocy uchw ały walnego zebrania 
Ognisko Podofic. 58 p. p. przystąpiło  
jako członek dó Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej z m iesięczną opłatą 50 — zł. 
z tern, że dążeniem Ogniska jest, by w 
najbliższej przyszłości wszyscy podo
ficerow ie pułku przystąpili, jako człon
kowie do Ligi Morskiej i Kolonjalnej*

N astępnie w alne zebranie uchw aliło 
by wszyscy podoficerow ie pułku w stą
pili,“ 3"ako członkowie, do Polskiego 
Czerwonego Krzyża. (Nadmieniam, że 
od szeregu la t wszyscy podoficerowie 
pułku są członkami L.O.RP.),

W roku bieżącym  dw óch kolegów

Spółdzielnia 44 p. p. s<rz. Kresotoyeh

obchodzi jubileusz 10-letniej pracy w 
Ognisku Podoficerów: st. sierż, Gogo- 
łek Hieronim jako prezes i st. sierż. 
Kapałczyński Stanisław  jako sekretarz 
Ogniska. Ci dwaj podoficerow ie naj
więcej przyczynili się w ytrw ałą i su- 
mier\ną pracą do rozw oju naszego 
Ogniska, to też korpus podoficerski 
pułku darzy ich w ielkiem  zaufaniem.

Ozorkiewicz T^oman st. sierż.

BAL KORPUSU PODOFICERÓW 
GARN. GRUDZIĄDZ

Staraniem  sekcji podoficerskiej przy 
tow arzystw ie W. W. Koło Grudziądz, 
odbył się w dniu 7 stycznia 1933 r. w 
salach Domu Żołnierza w Grudziądzu 
pod protek toratem  p. gen. Sawickie
go, kom endanta garnizonu i d-cy 16 
dywizji piechoty, doroczny bal rep re
zentacyjny korpusu podoficerów  zaw. 
garn. grudziądzkiego, w którym  wziął 
udział cały korpus podoficerski wraz 
z rodzinam i, oraz zaproszeni goście w 
liczbie około 800 osób. Bal ten za
szczycili swoją obecnością: p, płk. 
Kustroń d-ca piech. dyw. 16 dyw. 
piech., k tóry  reprezentow ał przeby 
wającego służbowo w W arszaw ie p. 
gen. Sawickiego, prezydent miasta 
Grudziądza P. W łodek, p. p. d-cy i 
kom endanci, oraz delegacje oficerskie 
form acyj i oddziałów garnizonu.

Przy dźwiękach trzech orkiestr 
smyczkowych 64, 65 p, p. i 18 pułku 
ułanów rozpoczął bal staropolskim  
polonezem p. płk. Kustroń a „pary za 
parą" na tle ślicznie udekorow anych 
sal i przy św ietlnych jup iterach  p rzed 
staw iały m alowniczy obraz. Kiedy 
po północy z poza chm ur ukazał się 
„cudowny" satelita  i zajrzawszy do 
sal przypom niał św it dnia nowego, 
obecni nie mogli nacieszyć się jego 
w spaniałością, pragnąc by ten przyja
ciel nocnych uciech i w ędrów ek po
został tak  długo na sali, aż słońce 
praw dziw e swojem blaskiem  zakryje 
jego m atow e oblicze.

Porozw ieszane na korytarzach i 
klatce schodowej artystycznie w yko
nane karykatury z życia wojskowego 
podoficerów  w ywoływały miły i se r

deczny uśm iech na ustach 
każdego z obecnych.

Bal ten był jakby spraw dzia
nem życia towarzyskiego ro 
dziny podoficera i wykazał wy
robienie tow arzyskie i po
wagę naszego korpusu. Dał 
on dow ód, tak władzom w oj
skowym, jak i społeczeństwu 
grudziądzkiemu, że podoficer 
zawodowy swoją inteligencją 
i pozasłużbowem życiem stoi 
ha właściwym poziem ie.

Na ręce kom itetu w płynęły 
w dniu balu: telegram  od p '



Nr. 6 W I A R U SR U S 131

gen. Sawickiego z życzeniami 
dla korpusu podoficerskiego i 
ich rodzin  z okazji balu, list 
od p. gen. Rachmistruka, oraz 
telefonogram od p. starosty gro
dzkiego Niepokulczyckiego, u- 
sprawiedliwiający jego nieobec
ność z powodu choroby.

Na zakończenie dodać należy, 
że komitet włożył bardzo dużo 
pracy, oraz zabiegów w urządze
nie balu, to też wypadł on wprost 
wspaniale i pozostawił po so
bie miłe i sympatyczne wspom
nienia.

Z czystego dochodu z tej im 
prezy w kwocie 218,50 zł. prze
kazano 100 zł. na rzecz Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej, T 100 zło
tych na rzecz komitetu budowy 
łodzi podwodnej im. Marszałka P i ł 
sudskiego, zaś 18,50 zł. do kasy sek
cji podoficerskiej przy T. W. W.

Przy tej sposobności nadmienić mu
szę, że w garnizonie grudziądzkim 
istnieje już od dwóch lat „Sekcja 
podoficerska pracy nad podoficerem 
przy T. W. W. Koło Grudziądz", która

GARNIZONOWY CHOR 
PODOFICERSKI W BARA

NOWICZACH
Staraniem i z inicjatywy ks. 

Aleksandrowicza, kapelana gar
nizonu Baranowicze, w roku 1931 
powstał męski chór kościelny, 
który już wkrótce zaczął wystę
pować publicznie: w dniu święta 
umarłych, w kościele i na cmen
tarzu garnizonu, w dniu l l .X lw  
kościele i pod pomnikiem Nie
znanego Żołnierza, oraz na aka- 
demjach w garnizonie i w mie
ście. W roku 1932 chór rozrasta 

Garnizonowy l^ościelny podoficerski chór mieszany w Baranowiczach się i występuje podczas akade-
mij w dn. 19 marca w garnizonie

bardzo żywotnie pracuje w zakreślo
nym przez się programie, urządzając 
częste odczyty dla podoficerów, aka- 
demje z okazji przypadających rocz
nic narodowych, wycieczki k rajo
znawcze, kursy polonistyczne z zakre
su 4 klas szkół średnich i t. p. a sp ra 
wozdanie z pracy tej sekcji ukaże się 
w najbliższej przyszłości na łamach 
„Wiarusa".

J. Zieliński, st. slerż.

i W mieście, a na święta W ielkanoc
ne zostaje zaproszony do kościoła pa- 
rafjalnego. Następnie przy końcu ub. 
roku staje się potężnym, stojącym na 
wysokim poziomie chórem miesza
nym, liczącym ponad 40 osób. Za
wdzięczać to należy inicjatorowi o- 
raz sprężystemu kierownikowi p. 
Chwalcę Edwardowi — organiście gar
nizonowego kościoła, a także popar
ciu d-ców oddziałów. B. B.

O D Z N A C Z E N I A
Zarządzeniem Pana Prezydenta z d. 

26/1. 33 zostali odznaczeni za prace 
niepodległościowe

K rzyżem  niepodległości;
St. sierż. Aniołek Wiktor -  25 baon 

K. O. P., st. sierż. Antonik Antoni—75 
p. p., sierż. Biżek Wiktor—2 p. p. Leg., 
sierż. Fiełek Aleksander — 75 p. p., 
sierż. Gomuliński Stanisław—kom en
da garnizonu Zakopane, st. ogn. Gro
dzicki Zdzisław—14 D. A. K., st. sierż. 
Grzeszczuk Jan — Centr. Wyszk. San., 
st. sierż. Jamka Juljan — 2 p. p. Leg., 
sierż. Janas Franciszek — B. P. R. P. 
Gródek Jagielloński, st.sierż. Jaworski 
C zes ław — 50 p. p., wchm. Jurczyński 
Stanisław — Sztab Główny, sierż. Ko- 
wałski l"ranciszek—74 p. p., st. sierż. 
Krawczyński Józef—77 p. p., st. sierż. 
Kulasek Andrzej — 25 p. p., st. sierż. 
Kuś Antoni — 4 p. s. p., chor. Kutara- 
siński Franciszek—2 baon sap., sierż. 
Kuźnik Ignacy — P. K. U. Pińsk, st. 
sierż. Kwaśny Franciszek — 5 p. s. p., 
st. wchm. Malec Stefan —1 p. szwoleż., 
st. sierż. Ossowski Ludwik — 8 p. p. 
Leg., st. sierż. Papuszka Zygmunt -  7 
p. p. Leg. st. wchm. Patyna P io tr—14 
p. uł., sierż. Pawłowski Leonard — 31 
p. s. k.. st. sierż. Pluta Jan — Centr. 
Wyszk. Piech., plut. Plutecki M arjan -  
17 p. p., st. sierż. Popek W alenty—10 
p. p., sierż. Seklucki Stanisław 4 p. 
lotn., st. wcbm. Słabczyński Aleksan
der — post. żand. 11 baonu K. O. P.,

wcbm. Sobieszczański Władysław —19 
p. ułan., sierż. Szymoński Władysław — 
Brygada K. O. P. „Polesie", sierż. 
Trzmiel Andrzej — 28 p. s. k., sierż. 
Woźniak Franciszek—41 p. p., wchm. 
Woźniak Stanisław — 9 p strz. konn.. 
chor. Wymysłowski Wacław — Centr. 
Wyszk. San., st. sierż. Zieliński Lud
wik—9 komp. telegr,

Medalem niepodległości;

Chor. Baruk Stefan — 1 p. szwoleż., 
wchm. Błyskosz Andrzej — 1 p. strz, 
konn., chor. Cbiliński Juljan — 1 p. p. 
Leg., sierż. Chojniarz Eugenjusz — 66 
p. p., sierż. Dąbrowski Jan—30 p. s. k. 
st. wchm. Dewald L e o n a rd -  14 p, uł. 
st. wchm. Dobosz Adam Szymon — 5 
szwadron K. O. P., st. wchm. Drzy
mała Edward — 9 p. strz. konn., ogn. 
Dudek Jan — 1 p. a. c., st. sierż. Ga
wryś J a n - 8  p. strz. konn., sierż. Go
golewski B ernard—64 p. p., plut. Go- 
łubkiewicz Bolesław—2 p. p. Leg., st. 
wchm. Górski Jan—3 p. ułan., st. sierż. 
Grabecki S tan is ław -6 4  p. p., st. żand. 
Jarczyński Wacław—post. żand. 8 ba

onu K. O. P., st. wchm. Jaworski Bo
lesław—14 p. u ła n ,  st. sierż. Jaźwiń- 
ski Antoni — Wojsk. Więź. Śledcze 
Nr. 111, sierż. Kitajczuk Szczepan—83 
p. p., st. sierż. Klementowicz Juljan — 
21 p. p , st. wcbm. Kondej PTanciszek— 
1 p. strz. konn., st. wchm. Kondej 
W ładysław—27 p. ułan., ogn. Kotoński 
Antoni — pułk. m anew row y artyl., st. 
sierż. Kowalski Józef—21 p. p., sierż. 
Kruppa Józef — Szk. Podch. piech., st. 
ogn. Kurletto Tadeusz—5 p. a. 1., sierż. 
Kużepski Józef — 28 p. s. k., st. sierż- 
Lisowski Jan W incenty—71 p. p., sierż. 
Łukowicz Feliks — 9 p. p. Leg., ogn. 
Materek Franciszek — 29 p. a.l., sierż. 
Mikołajczyk Antoni—20 baon K.O. P., 
wchm. Niedźwiecki W ładysław —3 p. 
szwoleż., sierż. Orłowski P io tr—7 ba
on K. O. P., st. wchm. Pawlak An
d rz e j - 3  p. ułan., plut. Pecolt Jan —21 
p. p., plut. Podgórski Józef — baon K. 
O. P. „Bereźno", st. wchm. Pomachaj- 
ba Antoni — Szw. Zap. 12 p. ułan., 
sierż. Prokopski Wilhelm Józef — 
komp. telegr. 22 dyw. piech., sierż. 
Rasmuss Leon—66 p. p., st. m. wojsk. 
Sankowski Jan — 27 p. a. 1., sierź. Sa
wicki Czesław — baon K. O. P. „Sejny", 
m. m. wojsk. Skierczyński Edw ard—5 
p. lotn.. st. wchm. Skonieczny Marjan— 
26 dyw. piech., sierż. Sokalański Au
gustyn—77 p. p., sierż. Stec A d am - 4  
baon Saperów, ogn. Stroiński Kazi
mierz — 7 p. a. 1., sierż. Sznajder Ma
rjan — 25 baon K. O. P., st. wchm. 
Wojnicki Aleksy—14 pułk ułan.
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I N F O R M A T O R
51. „/. S .”. Tarnów.— O koło  18 lat do 

końca r. b., za co przysługiwałoby w 
razie przeniesienia w stan spoczynku 
47,2 procent uposażenia czynnego ostat
nio pobieranego, bez dodatku służbo
wego i ekonomicznego.

52. Sierżant Lisiecki Józef. — Wypada 
około 19 łat na 30 kwietnia 1933 r., za 
co przysługuje 49,6 procent uposażenia 
czynnego posiadanego stopnia bez do
datku służbowego i ekonomicznego.

53. .„Nadterminowy z 44 p. s. kres.„ — 
Można prosić o przeniesienie. Podanie 
z wyszczególnieniem powodów należy 
przedstawić w drodze służbowej do
wódcy pułku. O pomyśłnem załatwie
niu sprawy zadecydują wolne miejsca 
w podanych formacjach.

54. „Zainteresowany z garn. Brodnica'^ — 
Komitet nie udziela pisemnych infor-

macyj o stanie spraw odznaczeniowych. 
Jest jeszcze bardzo dużo wniosków do 
rozpatrzenia. Należy cierpliwie czekać 
na decyzję, o której będzie pan zawia
domiony. W pozostałych sprawach nie 
możemy zabierać głosu, gdyż są one 
unormowane ustawami.

55. St. sierż K. Ł., Bstok- — Wypada 
około 19 lat na 31 marca 1933 r., za co 
przysługuje 49,6 procent uposażenia 
czynnego, ostatnio pobieranego bez do
datku służbowego i ekonomicznego.

56. „Legun z Sandomierza.’̂ — Normal
nie nabędzie pan prawo do zaopatrze
nia emerytalnego dopiero po 15-to le t
niej nieprzerwanej służbie wojskowej, 
licząc od 1 września 1925 r. Peprzed- 
nia służba miałaby wówczas wpływ na 
wysokość uposażenia emerytalnego. .le

żeli służba zawodowa nie będzie prze
dłużona, otrzyma pan odprawę. Posa
dę trzeba będzie samemu sobie zna- 
leść, gdyż wojsko zabezpiecza sta
nowiska w służbie cywilno-państwo- 
wej tylko wysłużonym podoficerom za
wodowym.

57. F. A4. Warszawa.— Odznaka nie 
została dotychczas zatwierdzona przez 
M.S. Wojsk, i na mundurze wojskowym 
nie wolno jej nosić. O zamierzonem 
zatwierdzeniu nic nie jest wiadomo.

58. Sierż. G. G , Lwów.— O odroczenie 
służby wojskowej może starać się brat 
dopiero wówczas, gdy komisja poboro
wa zakwalifikuje go do kategorji A, i 
to w ciągu 14 dni od dnia wydania tej 
decyzji. Podanie należy złożyć do s ta 
rostwa.

P R O G R A M  STA C JI W A R S Z A W S K IE J  
OD DN. 5 DO 12.II h. r.

NIEDZIELA 5.11
10.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 12.15 

Poranek symf.z Filii. Warsz. 14.20 Śpie
wy i muzyka ludovya. 16.10 Koncert 
ork. m andolinislów . 16.00 Program dla 
młodzieży. 16.25 Płyty gramofonowe.
17.00 Muzyka węgierska. 18.00 Muzyka 
tan. z „A drjl“. 19.26 Słuchowisko p. t. 
„Jeden Bobby i dwóch Bobb>“. 20.00 
Koncert. 22.00 Muzyka tan. z Krakowa.
23.00 Muzyka tan. z „Ziemiańskiej".

PONIEDZIAŁEK 6.II
12.10 PIytygramofonowe.l5.36„Skrzyn- 

ka pocztowa". 15.50 Płyty gramofonowe.
16.40 „Sytuacja walutowa św iata".
17.00 Koncert kam eralny. 18.00 Muzj'- 
ka lekka z „Italji". 19.30 „Na w idnokrę
gu". 19.45 Pr. Dz. Piadj. 20.00 O peret
ka p. t. „Karnawał miłości". 22.00 
«Skrz. poczt. techn“. 22.16 Muzyka tan. 
ze Lwowa. 23.00 Muzyka tan. z „Adrji".

WTOREK 7.II
12.10. Płyty gramofonowe. 16.30 Ko

m unikat P. U. W. P\ i P. Zw. Sport. 
15 3.3 „W śród książek". 15.50 Płyty 
gramofonowe. 17 00 Koncert sym fo
niczny. 18.00 Muzyka z „Gaslronomji" 
19.45 Pr. Dz. Radj. 20.00 Koncert.'
21.10 W iadomości sportow e. 21.20 R e
cital skrzypc. E. Zathureczky’ego. 22.00 
„Granice świata" K. W ierzyńskiego. 
22.15 Muzyka lanecz. z „Italji*. 23.00 
Muzyka tan. z „Bodegi".

ŚRODA 8.11
12.10 Płyty gramofonowe. 15.35 Pro

gram dla dzieci. 16.00 Płyty gramof 17.00 
Koncert muzyki polskiej z pł. gram.
18.00 Muzyka z „Adrji". 19.46 Pr. Dz. 
Radj. 20.Ó0 „Jakie to było ładne" — 

stare piosenki i melodje. 20 50 W iado
mości sporotowe. 21.10 Konc. kam e
ralny. 22 00 „Na widnokręgu". 23.00 
Muzyka z „Ziemiańskiej".

CZWARTEK 9 II
12.10 Płyty gramof. 12 35 XV kon

cert szk. z Filh. Warsz. 16 25 Płyty 
gramof. 15.35 „Jak oszczędzają u nas

R A D J O
i gdzieindziej". 15.60 Płyty gramof.
16.40 „O poezji chińskiej". 17 00 Kon
cert kam eralny z pł. gramof. 17 40 Od
czyt aktualny. 18.00 Muzyka z „Crisla- 
lu “. 19.30 „Praw dziw a sztuka życia" 
K. Makuszyńskiego. 19.46 Pr. dz. radj.
20.00 Koncert. 21.30 Słuchow isko 
„Przygoda". 22.16 M uzjka z Krakowa.
23.00 Muzyka z „Gastronomji".

PIĄTEK lO.II 
U JĘTO  M O R Z A ’’

12.10 Koncert z Gdyni w wyk. ork. 
rcprez. marynarki wojennej 16 30 
„Chwilka morska i kolonjalna". 16.36 
„Dlaczego nie mogłoby istnieć państwo 
polskie bez własnego dostępu do m o
rza?" — min, FI. S trassburger. 15 60 
Przem ów ienie p. J. Dębskiego, wice
prezesa Żarz. Gł. L. M. i Kol., p. t. 
„Sprawa dostępu Polski do mcrza na

H U MO R
RÓŻNICA ZDAŃ

— Jest to -wprost zadziwiające, do ja
kiego stopnia kobiety nie mają zdolno
ści do arytmetyki.

— A mnie się zdaje, że wprost prze
ciwnie, bo postępują one w’ życiu wła
śnie według zasad arytmetycznych, 
gdyż; piękności sobie dodają, lat odej- 
mują, kłopoty mnożą, a pieniądze 
dzielą.

STOPNIOWANIE
Państwo Iksowieccy posiadają wła

sne auto i do jego obsługi przyjęli 
szofera, którego w całym domu każdy 
inaczej nazywa.

Pan domu mówi do niego:—Michale!
Pani: — Michałku!
Panienka: — Michasiu!
Kucharka: — Misiu!
Lokaj: — Ty, draniu!

Konferencji Pokojowej w W ersalń"
16.00 Transm. z Gdyni pieśni w wyk. 
chóru m arynarskiego. 16.26 Przegl. 
wydawn. perjod. 16.40 „Uczony i jego 
laboratorjum  w obrazie filmowAm".
17.00 Audycja „Święta Morza”. 18.50 
Komunikat dla narciarzy. 19.30 Fełje- 
ton p. t. „Dusza Morza”. 19 45 Pr. dz. 
radj. 20.00 Pogadanka m uzjczna. 20.16 
Koncert symf. z Filh, Warsz. 22 40 
W iadom. sport. 23.00 Muzyka taneczna 
z Gdyni—ork. reprezenl. Maryn. Woj.

SOBOTA ll.II
12.10 Płyty gramof. 13.15 Muzyczny 

poranek szkolny ze Lwow'a. 16.25 
Wiadom. wojsk, i strzel. 15 36Słucho
wisko dla młodzieży; 16 CO Pł gramof.
16.40 „Wrażenia z Malagi". 17 00 Audy
cja dla chorych. 17.40 Odczyt aktualny.
18.00 Muzyka z „Cristalu". 19,30 „Na 
widnokręgu". 19.45 Pr. dz radj, 20,00 
Muzyka lekka. 22.05 Utwory Chopina. 
22.40. Felieton p. t. „U studni trzech 
braci". 23.00 MuzĄka z Bodegi.

W SĄDZIE
— Pani twierdzi, że oskarżony na

zwał panią krową?
— Tak, panie sędzio -  prawie że na

zwał.
— Co to znaczy „prawie?”
— A, bo proszę pana sędziego, on 

przy mnie nazwał moją córkę cielęciem.

W SKLEPIE
— Radzę szanownemu panu kupić ten 

krawat, bo jest piękny, modny i w naj
lepszym gatunku. Jest to krawat ro
dzinny.

— Dlaczego pan go nazywa rodzin
nym?

— Bo cała rodzina, proszę szanow
nego pana, mogłaby się na nim powie
sić, a on nie pęknie.

CIĘŻKIE CZASY
— Gdzie pan spędzi tegoroczne lato?
— Pod parasolem.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
KONKURS NA \(^YTRWAŁOŚĆ

1. ZADANIE
uł. p. Włodzimierz Bryćko 
(za rozwiązanie 3 punkty)

'i. REBUS
uł. plut. Tadeusz Wójcik
(za rozwiązanie 1 punkt)

W kółka wstawić wyrazy według ni
żej podanego znaczenia. Rzędy kółek 
z kreskami, czytane zgóry na dół, 
dadzą rozwiązanie. (Przysłowie zawsze 
aktualne).

Znaczenie wyrazów.
1) Imię męskie k= g. 2) Ptak (wspak). 

3) Rzemieślnik lub artysta. 4) Mone
ta egipska 5) Imię żeńskie (wspak). 6) 
Miasto w Poznańskiem (wspak).7)Miasto 
stołeczne w Europie. 8) Część składowa 
głowy. 9) Miasto w Polsce (wspak). tO. 
Rzeka we Francji bez ostatn. litery. 11) 
Posiadająca 100 ócz, pierwsze o=ó. 12) 
Część ciała (wspak). 13) Moneta Cze- 
skosłowacka. 14) Produkty inaczej 
(wspak). 15) Miasto ew. rzeka w Pol
sce. 16) Znana postać z Sejmu Polskie
go w 1772 r. (wspak). 17) B. Premjer 
Polski.

.1 ZADANIE MATEMATYCZNE
uł. plut. Tadeusz Wójcik 
(za rozwiązanie 3 punkty)

Pan X. zapytany ile ma lat odparł: 
«Mój wdek równa się sumie lat mojej 

żony i syna, a przed 18 laty byłem dwa 
razy stai szy od żony, która wówczas 
była w obecnym wieku syna*.

He lat ma pan X?

ZADANIE
uł. sierż. Jan Musiał 

(za rozwiązanie 1 punkt)

400
Ż o łn ie rz y

Mając do dyspozycji 400 żołnierzy, 
obsadzić fort kwadratowy tak, by każ
dy bok był broniony przez 150 żołnierzy.

6. WIEJSKA SZARADA 
(w gwarze ludowej) 

uł. «Jot-Es*
(za rozwiązanie 3 punkty) 

Stojałam se raz pierwsym płocie,
W pozłocistej, ślicnej siódme—trzecie, 
Kiedy przysed pierwsi}—drugi—trzeci— 

pół cwarty do mego Kuby, 
Bo dziś akurat, nie miał służby.
Kuba posed zobacyć, chore trzecie—cwar- 

te jak się chowaj 
Cy jesce się sóste—siódme... czy tez wo- 

 ̂ łać znachora?
A drugie włożyłam mój siódmy — pół

cwarty nowy,
W kolor cerwony, carno piasko"#y.
A gdy mnie w tym stroju, z6ba<^ nas 

piąty - sósty—pół siódmy kochany 
Zatrząsł się ze śmiechu i krzyknął.. O

rany!
Jakże cię mogą lubić wszyscy cali nasi 
To mi się w głowie nie mieści, choć 

sam jestem ze wsi.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ty 
godnie.

Na konkurs ten redakcja przeznacza 
20 nagród.

WYPRZEDAŻ MEBLI
PO NIEBYWALE NISKICH CENACH 

LECZ ZA GOTOW KĘ
ST O Ł O W E , SYPIALNIE, GABINETY. 

SALONY, ST A RSZE FASONY 
ZA  BEZCEN

STY L POLSKI PR ZEM Y SŁ M EBLOW Y

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
(róg Marszałkowskiej)

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w N-rze 52 „WIARUSA'

1. LOGOGRYF
uł. sierż. E. Musialik 
B R E W E R J A  
S A K S O F O N  
S T O Ł  Y  P I N 
K R O C H M A L  
P R O  Ś W  I T A  
H U S  I Ą  T Y  N 
F A S T  i i  Y G A 
S A L E  l )  R O K  
K A R A K U Ł Y  
K R U C  J A T A  
S A D  I I M A M  
K A R C Z O C H  
K O R Y T A R Z  
K A M E L E O N  
G A R N I T U R  
K R O K O D Y L  
T R A M W A J E  
O R M I A N  I N 
A J S l{ U  K N I 

■ F  I K S A  C  J A 
W E S O Ł Y C H  Ś W IĄ T  R E D A K C J I  

I C Z Y T E L N IK O M  W IA R U S A
2. GWIAZDKA

uł. sierż. Wiktor Orlikowski

3. REBUSIKI 
uł. plut. Wiktor Michalski
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4 FIGIELEK SYLABOWY 
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 

J A N U S Z  K U S O C IŃ S K I

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIE
SZCZONYCH w N-rze52„WIARUSA^ 

NADESŁALI:
4 zadań; sierż. Józef Zagól, st. sierż. 

F, Lipowski, sierż. Czesław Jabłonowski, 
sierż. Józef Kaczmarek, st. wachm. Wac
ław Nowakowski, plut. Miklasiński 
Andrzej, plut Michał Szymko, sierż. 
Eugenjusz Koziorowski.

3 zadań: st. sierż. Mieczysław Aleksa, 
plut. Władysław Korycki, wachm. Sta
nisław Molęcki, plut. Henryk Jagiełło, 
plut. Franciszek Prus, st. sierż. Marjan 
Żórawski, p. J. Menchenowa, mł. m w. 
K. Michaluk, st. wachm. Wacław Za- 
miechowski, p. Włodzimierz Bryćko, st. 
sierż. Olszaniecki Marjan, st. m. w. Ste
fan Ołtuszyk, plut. Wiktor Michalski.

2 zadań: p. M. Rogatko, sierż. Win
centy Kawicki.

z N ru 51 rozwiązania nadesłał:
p. M. Rogatko.

NA GRÓD Y O TRZYMUJĄ
1. plut. Andrzej Miklasiński, 22 p. p. 

Siedlce.
2. st. m. w, Stefan Ołtuszyk, Szkoła 

Zbrojmistrzów, W-wa Cytadela bud. 13.



BANK ZWI ĄZKU 
S P Ó Ł E K  Z AR OB KOWYC H
SP. AKC.

INSTYTUCJA CENTRALNA
P O Z N A Ń  -  PL A C  W O L N O ŚC I 15

O D D Z I A Ł Y :
B IE L SK O , BY D G O SZC Z , G R U D Z IĄ D Z , 

K A T O W I C E ,  K I E L C E ,  K R A K Ó W ,  

L U B L IN , L W Ó W , ŁÓ DŹ, PIO T R K Ó W , 

R A D O M ,  S O S N O W I E C ,  T O R U Ń ,  

W A R S Z A W A ,  W I L N O ,  G D A Ń S K .

NADZWYCZAJNE PREMJE PIENIĘŻNE
dla palaczy tutek (gilz)

M O K K A  

PEŁNOWATKI 
Bliższe szczegóły w sklepach tyionicwych

CENTRALNA DROGERJA

ALTESSE

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
POWIATU POZNAŃSKIEGO
In sty tu cja  o  p u p ila r n e j  p e w n o śc i  

PO Z N A Ń , G W A R N A  N r  14 T E L E F O N  3922

Przyjm uje  w kłady—Z ała tw ia  w szelk ie  tianzakc je  b ankow e—O tw ie ra  
rachunki bieżące inkasow e i czekow e -  Prz -kazuje p ien iądze do w szel

kich kas w kraju i zagran icą  U dziela  w szelk ich  pożyczek 
K onto w Banku G osp. K rajow ego. K onto czekow ew  Kom unalnym  Ban
ku K redytow ym  N r 51 i w P .K  O . Nr. 203322. G odziny urząd, od 9 do  2.

J. CZEPCZYŃSKI
P o  z N A N

S k ł a d  d e t a l i c z n y :  S t a r y  R y n e k  8
Telefon 33-24 i 33-15. Telefon 31-15 i 33-58
Oddział: Drogerja ul. Fr. Ratajczaka 38. Tel. 2749
Poleca po znanych tanich cenach:
1. Perfumy, wody kolońskie, pudry, szminki.
2. Grzebienie, szczoteczki do zębów i rąk, gąbki oraz 

wszelkie artykuły toaletowe.
3. Farby, lakiery, pokosty, pędzle.
4. Mydła, proszki, sodę, mączkę, wszelkie art. do prania.
5. Świece, naftę, benzynę, pochodnie i wszelkie arty

kuły do oświetlania.
6. Szczotki do zamiatania i szorowania, wszystko w 

wielkim wyborze po znanych niskich cenach.
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PRZEDPŁATA: miesujcznie 2 zł. — Kwartalnie 6 zł. — Egzemplarz pojedynczy 50 gr. — Zagranicą rocznie 40 zł. — 
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Drukarnia Naukowa. Warszawa Stare Miasto II Klisze Zakł. Graf. B. Wierzbicki, Warszawa


